
B lisko 10 la t  tem u  pod­
n iosła  się w  am ato rsk im  
ruchu  a rtystycznym  w yso­
k a  fa la  działalności tea tró w  
studenckich . T rudno  chy­
ba  dzisiaj w yobrazić sobie 
topografię  tego ruchu  bez 
udziału  studenck ich  sce­
nek: jakże  ubogo i m izer­
n ie  w yglądałby  on pozba­
w iony sw oich na jb a rd z ie j 
żyw otnych akcentów  A 
przecież to  ty lko  10  lat... 
P rzez  ten  okres czasu ruch 
k u ltu ra ln y  w środow isku 
studenck im  stal się — jako  
zjaw isko  m asow e — jed ­
nym  z najciekaw szych  fe­
nom enów  w życiu k u ltu ra l 
nym  naszego k ra ju . Nie 
zaw sze należycie u św iada­
m iam y sobie ten  fakt. wy­
b ie ra jąc  się dziś spokojnie 
na  kolejny studencki spek­
tak l, czy też zasiadając  w 
w ygodnych fo telikach  a k a ­
dem ickiego klubu.

N ajbardzie j o ryg inalnym  
1 n a jb ard z ie j tw órczym  prze­
jaw em  rozw oju studenckiej 
k u ltu ry  sta ły  się tea try . 
Saty ryczne, d ram atyczne, 
poetyckie, pan tom im iczne i 
jak ie  ty lko  chcecie. P okry ­
ły gęstą siecią w szystk ie 
ośrodki akadem ick ie , od 
najw iększych  do n a jm n ie j­
szych. a proces ich rozw oju 
po tęgu je  się z każdym  ro­
kiem . F u n k c je  społeczne, 
ja k ie  spełn ia ją , są bardzo 
różne. Bo przecież n ie cho­
dzi ty lko  — ja k  chcą n ie­
k tó rzy  — o w yłon ien ie  u- 
ta len tow anych  indyw idua l­
ności a rtystycznych , o to  by 
zapoznany niedoszły n au ­
czyciel, inżynier czy le­
karz  odkryw szy w sobie 
w ielk i ta le n t zm ieniał 
gw ałtow nie  sw ój zaw ód. 
T ak ie  w ypadki — jakko l­
w iek zupełn ie  odosobnione 
— zdarza ją  się, a le  je s t to  
n ap raw d ę  n a jm n ie j w ażne. 
T e a tr  studencki — to szko­
ła  dz iałan ia  społeczno-kul­
tu ra lnego , szkoła zaangażo­
w an ia  — jakże  po trzebna i 
p rzy d a tn a  później przysz­
łym  kierow nikom  i o rg an i­
zatorom  życia społecznego. 
T e a tr  studencki — to kształ 
tow an ie  w łaściw ego rozu­
m ienia spraw  w spółczesnej 
sceny, k sz ta łtow an ie  rozum  
nego w idza. T ea tr  stude?*

STS „P strąg". P rog ram  pt. „R ogate dusze".
Fot. Janusz Sobolew ski

cki — to  w reszcie znako­
m ita  zabaw a rozluźn iająca, 
czynny i rozw ija jący  w y­
poczynek po codziennych 
tru d ach  uczelnianych.

Is tn ie je  obecn ie  w Polsce 
b lisko  100  studenckich  
tea trzyków . N ajrozm aitsze 
są  ich drogi. O ceniając je 
z p u nk tu  w idzenia w arto ś­
ci a rtystycznych  pow iedz­
m y od razu , że ich w yróż­
n ia jącą  się cechą je s t prze­
de  w szystk im  eksperym en­
tow anie. E ksperym en t to  
nie ty lko  praw o a le  i obo­
w iązek te a tru  s tudenck ie­
go. Stącl dążenia  do zajęcia  
w łasnego  stanow iska  w obec 
zastanych  z jaw isk  nrtystycz 
nych. A w ięc p re fe ro w a­
nie groteski, d rw iny , iron ii 
czy n aw et ab su rdu . S tąd  
też  re fo rm ato rsk ie  podej­
ście do sta rych  tekstów , je ­
śli tr a f ia ją  one  ną ak ad e­
m ickie  sceny. D esty low a 
n ie  w spółczesnego języka  
sztuk i z trad y c jo n a ln y ch  
fo rm  artystycznych .

W szystk ie te  tendenc je , 
już od początku przyśw ie­
cające  działalności s tu d en ­
ckich tea trów , m ożna było 
zaobserw ow ać w czasie O - 
gólnopolskiego F estiw alu  
T ea trów  S tudenckich , k tó ry  
oglądaliśm y w Łodzi w  
dn iach  17—19 m aja  br. Fe­
stiw al ten  o b ją ł a k tu a ln ą  
kom pletną  n iem al czołów kę 
studenck ich  zespołów. W y­
stąp iło  10  tea tró w :

S tudenck i T e a tr  P o litycz­
ny ze Szczecina, T e a tr

Poezji „S tep“ z G liw ic, 
K rakow ski „T ea tr 38“, C yrk  
Rodziny A fanasje ff z G dań ­
ska, te a tr  „H ybrydy" z 
W arszaw y, „K a lam b u r"  z 
W rocław ia, T e a tr  Rąk 
„C o-To'‘ z G dańska  o raz  
trzy  zespoły łódzkfe — STS 
„C ytryna", STS „P strąg" 
o raz  S tudenck i T e a tr  Prób.

T rudno  oceniać tu  kolejno  
w szystk ie  zap rezen tow ane 
p rzedstaw ien ia : w iększość 
zespołów  w ystąp iła  z dw o­
m a odrębnym i spektakldftii 
1 sam o w yliczenie ich ty ­
tu łów  zabra łoby  n iem ało  
m iejsca. O cena ju ro rów  
(Festiw al był konkursow y) 
i kolejność nagród  niech  
nam  zastąp ią  zw yczajow e 
cenzurk i.

Za najlepszy  spek tak l 
Festiw alu  uznano inscen iza­
c ję  dw óch poem atów  — 
„Pugaczow a" Je s ien iń a  i 
„K u rta "  Grześczalca — do­
konaną  przez w rocław ski 
„K alam b u r"  (nagroda M inis­
te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuk i 
o raz  P rezyd ium  MRN w 
Łodzi). N agrodo M in is te r­

s tw a  Szkoln ictw a W yższe­

go o trzym ał k a b a re t lite rac ­
ki „H ybrydy" za program  
pt. „L udzie  to  kupią". N a­
groda R ady N aczelnej ZSP 
— łódzkie te a try  „P strąg" 
i „Cytryna**. C yrk Rodziny 
A fanasje ff o trzym ał nagro­
dę  rek to ra  U n iw ersy tetu  
Łódzkiego, a „T ea tr 38“ na­
grodę R ady O kręgow ej ZSP 
w Łodzi. M niejsze nagro­
dy  I w yróżnien ia  p rzyznano  
tak że  innym  uczestniczącym  
w  F estiw alu  zespołom.

W ciągu trzech  dni 
P rzeg lądu  przeżyw ać mo­
gliśm y n iem ałe  em ocje a r ­
tystyczne. Poziom  s tuden ­
ckich  te a tró w  podniósł się 
o s ta tn io  bardzo  w ysoko, co 
w ięcej — 1 poziom ten  w y­
rów nał się 1 obecnie  nie 
m ożna ju ż  m ów ić o jak im ś 
szczególnie w yróżn iającym  
się zespole, m am y bow iem  
do czynien ia  z całą  g ru ­
p ą  rów nie, choć na  ogól 
z różnych w zględów  Inte­
resu jących  zespołów , k tó re  
zadem onstrow ały  bardzo 
o ryg ina lne  osiągnięcia.

O to np. „T ea tr 38" p o r­
w a ł się na ad ap ta c ję  „L is­
tó w  do M ileny" F rancisz­
k a  K afk i — i zrob ił z tego
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W i d z i a ł e m  
P e l e n s  
d e  G a l l o s

„Psy się kończy ły" oznaj­
mił ml jeden ze znajomych 
Kubańczyków. ,.A szkoda" — 
dodał — „To była godziwa 
rozryw ka” . Tak. chyba tak. 
Osobiście wole wyścig; koń­
skie. ale wyścigi psów to też 
bardzo ładna rzecz, 1 podnie­
cająca równie mocno jak ko­
nie. Ńiekóniecznie trzeba się 
hazardować w osim totku, 
wystarczy sobie wytypować 
pieska i emocjonować się dla 
czystej satysfakcji. A lt psie 
wyścigi, na których ludzcy 
przyjaciele oszukiwali swych 
czworonożnych przyjaciół 
każąc Im biegać za Iluzorycz­
nym elektrycznym zającem, 
skończyły się. Na miejscu po-

„Celem GOPR jest 
czuwanie nad bezpieczeń­
stwem  turystów  w  ak­
rach, niesienie pomocy 
ofiarom w ypadku czy  
zblĄdzenla".

(Ze Statutu Górskiego 
Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego)^

ZAKOPANE.
TTLTCA KRUPÓWKI 12.

Tu telefon czynny jest ca- 
lą  dobę. w m ałym  pokoiku 
na  I  p iętrze dzień 1 noc czu­
w a człowiek. W tedy, k ’lka 
la t tem u, także czuwał.

M eldunek w płynął o Ro­
dzinie 17.20. N a wschodniej 
ścianie Mnicha dwóch ludzi 
uległo wypadkowi. Potrzeb­
na natychm iastow a pomoc.

W 20 m inut później rozpo­
częła się akcja  ratunkow a. 
Gdy dotarto  na  m iejsce, dy­
żuru jący  w tych okolicach 
ratow nik  — Tadeusz Strze- 
boński w raz z dobranym i

MAREK FILANOWICZ S O S  uj q a r u c h

NIEBIESKI KRZYZ
ludźm i próbow ał ratow ać za­
grożonych na w łasna rękę. 
W yporęczowano podejście, za­
łożono stanowisko asekura­
cyjne na przełęczce między 
w ierzchołkam i gór. Tylko ze 
sizczytu M nicha można hyło 
najszybciej przeprowadzić
akcję. Zapadła noc. D rapież­
na, pionowa praw ie 260-me- 
trow a ściana zdawała sic od­
straszać śm iałków. Do tej po­
ry historia ratow nictw a ta ­
trzańskiego nie notow ała tak 
trudnego przedsięwzięcia.
L am pki czołowe umieszczone 
na  hełm ach ratow ników  w y­
glądały jak błędne ogniki i 
daw ały n ik łe  światło. Ludzie 
n ie  m ieli zaufania do nowo- 
otrzym anego sprzętu tzw. ze­

staw u alpejskiego. Czy moż­
na w takich w arunkach kon­
tynuow ać akcję?..'.

...Tymczasem dw ie ofiary, 
k tó re  zawisły na ścianie w y­
m agały natychm iastow ego ra­
tunku . Byli to taternicy  * 
W arszawskiego K lubu Wyso­
kogórskiego — Jan Łęcki 1 
Wacław K arpiński. Zdecydo­
wano. O godz. 22.20 rozpo­
częto zjazd na linie. Gdy ra ­
tow nik do tarł do Karpińsk<e- 
go — ten już n ie ty ł. Śmierć 
nastąpiła natychm iast. K ar­
piński w  trakcie  „zjazdu” 
wypadł * tzw . „klucza” I zo­
stał uduszony prze* zaciśnię­
tą  na piersiach linę. O godzi­
nie 2 w nocy, po 3,5-godzin- 
nym  forsowaniu ściany — ra ­

townik Ryszard B erbeka do­
ta r ł w raz z» zwłokami K ar­
pińskiego na  dół. Łęckiego 
zdołano uratow ać. W yczerpu­
jąca  akcja trw ała  14 godzin. 
Działo się to  w  kw ietniu
1960 roku.

Mimo tragicznego w ypadku 
sukces ogromny. A kcja na 
w schodniej ścianie Mnicha 
była pierwszą akcja na  świe­
cie, przeprow adzona w nocv 
n a  tak strom ej ścianie. W kil 
ka miesięcy później ratow ni­
cy tatrzańscy zapisali jesz­
cze jedną chlubna kartę . 
Ocalono rannego, k tóry  od­
padł ze ściany Mięguszowiec­
kiego szczytu. A kcja przebie­
gała również w nocy. T utaj 
padł rekord długości zjazdu.

R atow nik opuszczał się na li­
nie z 400-metrowcj wysokości. 
(Wieża E iffl'a lłczy 300 m 
wysokości).

GARSC w ia d o m o ś c i
HISTORYCZNYCH

Turystycznego odkrycia 
T a tr dokonał w  pierwszej 
połowie XIX w. dr Tytus 
Chałubiński. — Organizowane 
przez niego w ypraw y wyso­
kogórskie stworzyły podw ali­
ny pod polski ruch tu ry ­
styczny i ta ternicki. Pow sta­
łe w roku 1873 w  Zakopanem 
Polskie Towarzystw o Tatrzań 
skie skupiające miłośników 
T atr, zajęło się w szystkim i 
spraw am i zw iązanym i z udo-

la wyścigów zrobiono 6tadion 
sportowy. Podobno skończyły 
się psy, nie było napływu 
nowych psich gwiazd t ludzie 

ozbijali raz za razem kasę 
totka, staw iając na tych sa­
mych. niezawodnych fawory­
tów. W dzielnicy, w której 
mieściły się psie wyścigi, jes t 
moja fabryka. Zawsze co­
dziennie jeżdżę z hotelu do 
pracy tą samą wygodną i u - 
ta r tą  trasą  przez 5-tą A leję. 
Dzto jednak z trudem  wyha­
mowałem przed wielką ta ­
blicą z n a r  „Pare, Horn- 
bres trabajando. Gracias". 1 
nolens volens pojechałem  so­
bie dookoła m iasta przez 
dziwną i stule zatłoczoną po­
jazdam i 58 A leję na M aria- 
nao. I dzięki tem u że poje­
chałem przez Marian ao spot­
kałem swepo znajomego, któ­
ry  ml powiedział o psach, a  
ponadto zaprosił m nie na wal­
ki kogutów, jako antidotum  
przeciwko tęsknocie za psim 
narkotykiem .

Mała salka na 58-eł Alei 
jest zatłoczona po brzegi. Z 
trudem  znajdu ję  sobie m iej­
sce, całe szczęście tuż p rzy  
barierce. Sala m a podniesio­
ne ściany t jest dość prze­
w iew nie. Na krzesłach, tuż 
przy  barierce, ale oo prze­
ciw nej stronie ..ringu” siedzą 
właściciele, tren e tzy  i m ena­
żerowie kogutów, najcześciej 
g rupu jąc  te w szystkie funk­
cje w  jedne! osobie. Na ko- 
Innach trzym ają  swoich ou- 
pilów  (a jednocześnie swoje 
źródła dochodów. bowiem 
w alki kogutów to jest Inte­
res pierw szej k lasvl. gładzą 
je po pozbawionych grzebie­
ni I piór głowach. N ajpraw ­
dopodobniej przem aw iają do 
nich cicho, zagrzew ając do 
m aksym alnego w ysiłku w 
walce. Is tn ie ją  też Inne me­
tody zagrzew ania do w alki, 
jak na przykład aplikow anie 
zawodnikom kokainy na pe­
wien czas przed wystepem . 
Ponieważ jednak jest to  In­
teres I w grę wchodzą pie­
niądze — po stronie k lien te-

Dokończenie na str. 4

stępnlcniem  terenów  górskich 
dla celów tu ry styk i. PTT po­
wołało również przewodni­
ków tatrzańskich , którzy sta­
li się pierwszymi górskimi 
ratow nikam i.

Tak się zaczęło. Ruch tu ry ­
styczny w T atrach w zrastał. 
W górach coraz częściej sły­
chać było w ołanie o pomoc. 
G arstka przew odników  ta ­
trzańskich sta je  się niew y­
starczająca. O rganizacja w y­
praw y trw a  zbyt długo. 
Często pomoc przychodzi za 
późno.

W dniu 8 lutego 1909 roku 
pod law iną na Małym Koś­
cielcu ginie nam iętny m iłoś­
nik Tat* — Mieczysław K ar­
łowicz. Ten sm utny fak t 
przyśpiesza następne decyzje. 
W tym  samym roku pow sta­
je  na wzór is tn iejącej już te­
go typu organizacji w A ustri'
— T atrzańskie Ochotnicze 
Pogotowie R atunkow e. Jego

Dalszy ciqg na słr. 6
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IV ROCZNICA

„Pielęgniarstw o —- mńwl 
W iktoria K eller — to jeden 
z tyoh zawodów, których 
w ykonyw anie w ym aga praw ­
dziwego pow ołania i poświę­
cenia. Służąc na  co dzień 1 
trochę w  odm ienny sposób 
miż to  robią lekarze człowie­
kow i chorem u, spełn 'am jr 
funkcje  wym agające często 
dużego w ysiłku  i  sam ozapar­
c ia”.

W iktoria K eller, uczennica 
(pułtuskiego gim nazjum  i ab­
solw entka Szkoły Gospodar­
czej jest p ielęgniarką od la t 
z  góry dw udziestu. „Skończy­
łam  Szkołę P ielęgniarską w 
W arszawie, ju ż  w  czasie o- 
ikuipacji. Rozpoczynaliśmy na­
ukę  tu ż  po działaniach wo­
jennych i w  klasie, w k tó re j 
w prow adzano nas w  ta jem ­
nice p ielęgniarstw a, n ie  by­
ło przez długi czas okien. 
S iedziałyśm y w paltach , sko­
s tn ia łe  od m rozu. Pam iętam , 
■uczono nas. że rw m om encie 
przekroczenia progu szpitala 
naJeży zapom nieć o swych 
„cyw ilnych” spraw ach, że 
[pielęgniarka m usi być zaw ­
sze pogodna i uśm iechnięta, 
że n ie  m a sp raw  w ażniej­
szych niż pomoc i opieka, 
Jaką m am y nad chorym  spra­
wować. Potem  m iałyśm y się 
przełkonać o tym , jak  trudno  
czasem o tę  pogodę ł u - 
tSmiech. K iedy kończyłam 
Szkołę by ł rok  1942 i wszy­
stk im  w ydaw ało siię, że k o ­
niec w ojny nastąp i lada m o­
m ent. W arszaw a żyła nadzie­
ją , a  okupacyjny te r ro r  do­
p iero  m iał się zacząć. Po u- 
tJW ku pow stania, jak  ty lu  
innych, pow ędrow ałam  do 
R avensbriick. K iedy m yślę 
teraz o tym  okresie mojego 
życia, w ydaje m i się to 
w szystko jakim ś koszm arnym  
snom i trudno  mi uiwierzyć 
■w to, że zdołałam  to  prze­
trw ać . Byłam iwtedy bardzo 
m łoda i bardzo chciałam  żyć. 
W ierzyłam , że ocaleję. Ci, 
.którzy pozbawieni byli w ia­
ry  i pozbawieni byli nadziei, 
izginęli. To tak , ja<k z cho­
rym . K iedy chory przestaje  
w alczyć o życie, z m alejacą 
odpornością psychiczną, m ale. 
je  d odporność fizyczna” .

Po w ojnie pani W iktoria 
-t>yła jednym  z organizato­
rów  szpitala p rzy  ulicy Ła­
giew nickiej. W tedy, gdy za­
częto umieszczać _ w nim  
pierw szych chorycłi, szpital­
nych łóżek było  tu  coś nie­
w iele  ponad trzydz!eści. Dziś 
jes t to je  der, z w iększych 
szpitali (350 łóżek), a siostra 
K elle r jest w nim od la t 
siedem nastu przełożoną. — 
Podlega m i — mówi — śred­
ni personel m edyczny, pie­
lęgn iark i dyplom owane, po­
łożne, asystentki pielęgnia­
rek, pielęgniarki młodsze i 
przyuczone — jest ich łącz­
n ie  w naszym szpitalu  94 i 
itzw, personel niższy, salowe. 
W gruncie rzeczy m oja p ra­
ca, to praca adm inistracyjno- 
organizacyjna. Około siódmej 
ran o  odbieram  ra p o r t pie­
lęgniarek  oddziałowych, ta k  
zaczynam  swój dzień pracy 
w  szpitalu . W czasie rapor­
tu  w ydaje ak tua lne  zarządie- 
n ia , rozdaję dodatkowe pra­
ce personelowi, k ie ru ję  pie­
lęgn iark i na  oddziały w wy­
padkach nagłych zastępstw  
dtd. itd. R ygor szpitalny po­
dobny jest nieco do rygoru 
wojskowego i w szystkie p ra­
ce personelu ściśle wyznacza­
ją  godziny. P ielęgniarki bu­
dzą chorych, pom agają w ro ­
b ien iu  rannych porządków, 
m ierzą tem pera tu rę , podają 
leki tym , k tó rzy  o trzym ują 
je  przed śniadaniem , po śnia­
daniu jest obchód, p ielęgniar­
ki odbierają w tedy polece­
nia ordynujących lekarzy, 
koło dziesiątej w ykonują za­
biegi. koło dw unastej chorzy

Jedzą obiad, potem dwugo­
dzinna cisza, zm ieniają się 
dyżurujące p ielęgniarki Jtd. 
itd . W szystko dokładnie jest 
przew idziane i dokładnie 
musi być wykonane*’.

„W ym agania, jak ie  stawia 
się pielęgniarkom , są  coraz 
większe. Dąży się do w pro­
w adzenia dwustopniowości w 
naszym  zawodzie. Zatrudniać 
się będzie ty lko  pielęgniarki 
dyplom owane, posiadające 
pełne kw alifikacjo zawodowe 
1 asystentki, te ostatn ie w y­
konyw ać będą ty lko prace 
pomocnicze. U jednolicenie 
k ad r jes t w  te j chwili spra­
w ą w naszym  zawodzie n a j­
istotniejszą. Rozwiąże to sze­
reg  problemów, z którym i 
n ie  bardzo można dać sobie 
w te ł chwili radę. P ro jek tu ­
je się naw et założenie Wyż­
szej Szkoły P ielęgniarskiej. 
P ielęgniarki n ie  m ające peł­
nego przygotow ania muszą 
zdawać egzam iny państw o­
w e, m uszą uzupełniać m atu- 
r y -Najwięcej kłopotu przyspa­
rza ciągły b rak  personelu. 
P ielęgniarki, k tó re  się uczą, 
trzeba zw alniać, trzeba da­
wać u rlopy  m acierzyńskie, 
chorobowe, rezu lta t jest ta ­
k i, że często zdarza sio tak , 
że m am  jedną o ielęgn 'arkę 
na  trzydziestu chorych. Nasz 
zawód jest mało popularny, 
dziewczęta w ybierają zawody 
in tratn lejsze, m niej odpowie­
dzialne. B rak persoaelu to 
zm ora trap iąca  w szystkich 
chyba k ierow ników  placówek 
Służby Zdrowia.

Myślę, że spraw ą najp ięk­
niejszą w naszym zawodzie 
jes t pewność, że to  co robi­
m y, słu?y człowiekowi, jego 
życiu, zdrow iu, a więc w re­
zultacie, spraw om  najisto t­
niejszym . Jes t coś wzniosłe­
go w tej p racy i coś bardzo 
szlachetnego. To n iepraw da, 
że personel szpitalny choruje 
na „znieczulicę". Dla rabowa­
n ia  ludzk 'ego życia robi się 
n iem al nadludzkie wysiłki. 
I trudno mówić o obojętnoś­
ci wobec cierpienia czy śm ier­
ci. Nasza praca pozbawiona 
jest patosu, w  k tó ry  wpada 
się zawsze, gdy się o hiei 
mówi. W rezultaclo przecież 
sprow adza się ty lko  do wy­
pełn ian ia  codziennych obo­
w iązków . Ale dla Wflelu jest 
ona służbą i powołaniem, 
choć to gdy się tak  nazyw a, 
brzm i trochę śmiesznie.

Przyjście do szpitala, to  na 
ogół w strząs psychiczny, cho­
rzy boją się cierpienia, boją 
się zabiegów, opinii i w yro­
ków  lekarza. Współczesna 
m edycyna mówi o ogromnym 
w pływ ie psychiki chorego na 
przebieg leczenia. O tym , że 
chorem u poza konieczna 
porcją  leków  potrzebne Jest 
1 zainteresow anie i serdecz­
ność najczęściej w  szpitalu 
się nie m yśli. Na to  n ie  n a  
niestety, czasu. P ielęgniarki, 
do których la  opieka pow in­
na należeć, są przepracow ane 
(w iele dorabia biorąc p łatne 
dyżury  nocne), zagonione 
(każda m a do w ykonania ca­
łą m asę prac), obarczone 
swoimi gprawaml rodzinny­
m i. n ie  mogą, a szęsto 1 nie 
p o tra fią  (różny stopień przy­
gotow ania do zawodu) opie­
kow ać się w tym  sensie cho­
rym . O statnio dużo mówi się 
o  hum anizacji życ'a szpital­
nego. Być może w prowadze­
nie koniecznych zm ian w po­
łożeniu p ielęgniarek do te j 
hum anizacji doprowadzi” .

Pani przełożona jest m at­
ką  dw ojga dzieci, znaną I 
w ielokrotnie odznaczaną spo­
łecznicą, działaczką szeregu 
organizacji, przewodniczącą 
Polskiego Tow arzystw a Pie­
lęgniarskiego w dzielnicy 
Łódź -  Bałuty. „Myślę — mó­
wi — ze sm utkiem  o tym , 
że m ija ją  la ta . Jestem coraz 
starsza, coraz m niej m am  
siły  i energii. A le Jest to  
praw dopodobnie sm utek tr a ­
piący każdego człowieka,
T na szczęście życie, codzien­
na praca, n ie  pozostawia nam  
zbyt dużo czasu na te  roz­
m yślania”.

D o n ie u n ik n io n y c h  z a ję ć  tu ­
ry s tó w  m o je j  n a c j i ,  p rz y b y w a ­
ją c y c h  d o  o b c y c h  m ia s t ,  z a li­
c z y ć  n a le ż y  o g lą d a n ie  w y s taw . 
N ie  w id z ia łem  n ig d y  z a ję c ia ,  
k tó r e  b y  z a t rz y m a ło  t e  m in u ty  
n a p ię c ia ,  ro z e d rg a n e  o czy  1 ów  
w a r tk i  to k  lic z b  s p ły w a ją c y  
n a jc z ę ś c ie j  w  o k rz y k  ro z c z a ro ­
w a n ia . Z  ty c h  p rz e c h a d z e k  po d  
s z y b a m i 1 g w a łto w n y c h  z a h a ­
m o w a ń  m o ż n a  z  p e w n o śc ią  w y ­
p ro w a d z ić  ja k ą ś  m a łą  filo zo f ię  
n a  w z ó r ju ż  Is tn ie ją c y c h  I sze ­
r o k o  s to so w a n y c h  j a k  c h o ć b y  
S tani o w  o k n ie  c zy  d łu b a n ie  w  
n o s ie . N ie  p rz e s ą d z a m , k tó r y  z  
ty c h  s y s te m ó w  Je s t k o rz y s tn ie j­
szy  c zy  ro z tro p n ie js z y  — n p i 
p e w ie n  z n a n y  p o e ta  tw ie rd z i, 
ż« n a jw ię k s z y  p ro f i t  p rz y n o s i  
g a p ie n ie  s ię  n a  w i t ry n y  k s ię ­
g a r ń ;  n a j ła tw ie j  s ię  t a m  p o d ry w a  
„uczynne** In te le k tu a lis tk i .  N io  
b y łb y m  rd z e n n y m  P ola ik lem , 
g d y b y m  n ie  p rz e sz e d ł w y s ta w o ­
w e j e p id e m ii,  w y z n a ję  to  zo 
s k r u c h ą ,  le cz , s ło w o  h o n o ru ,  
ju ż  m i to  d a w n o  p rz e sz ło . S to ­
ję  w ię c  k ie d y ś  p rz e d  ta k ą  lś n ią ­
cą  ta f lą  s p o ży w c z eg o  sklepu< 
k o n te m p lu ją c  s m a k i i  c e n y ,  o- 
bo 'k  m n ie  w y ra s ta  n a g le  Jak iś  
p a n . P o le c a  m i k a l i fo r n i j s k i  
k o m p o t, Jego  z d an io m , o b rz y d ­
liw ie  ta n i ,  a  sm a c z n ie jsz y  n iż  
tu te js z e  f r u k ta .  A  p o te m  w  
g ąsz c z  w y w o d ó w : N o  có ż , u  
n a s  d ro ż y z n a , g d z ie  in d z ie j ż y ­
j ą  ła tw ie j  i  le p ie j ,  n am a w ia ją*  
ż e b y  k u p o w a ć  a u s tr ia c k ie  w y ­
ro b y , a  p rz e c ie ż  ró ż n e  n a sz e  
m ia s ta  n a b y w a ją  z a g ra n ic z n e  
a u to b u s y  k o m u n ik a c y jn e  — m a ­
m y  ś w ie tn e  w ła sn e  — k o le je  
k u p u ją  p a ro w o z y  D ie s la  w  N R F  
_ m a m y  św iertne w ła sn e  — n a ­
w e t w o js k o  z a o p a tru jw  s ię  z a  
g ra n ic ą . P a n ie ,  c o  tu  g a d ać , 
m u s im y  p rz y s tą p ić  d o  W sp ó ln e ­
go I ty ń k u ,  a lb o  z je d n o cz y ć  s ię  
z  k im ś  b o g a tsz y m ... P a n  Jes t 
S zw ed em ?  Co7 A  to  d o p ie ro !!  
O czy w iśc ie , z n a m , z n a n i d o b rz e  
W arsz a w ę , z  c za só w  I  w o jn y  
św ia to w e j,  p o d o b n o  b y ła  m o c ­
n o  zn isz c z o n a . M ein  G o tt, J a k  
s ię  ta m  p o p ija ło !  Z a ra z , z a ra z , 
j a k  to  p o  p o ls k u :  „ A u fw ld e r-  
s e h e n !“ ?

%Vleczorem id ę  d o  z n a jo m y c h . 
Z a s ta ję  o jc a  p a n i  d o m u . fe ld ­
fe b e l F r a n c is z k a  J ó z e fa ,  b il 
s ię  w  G a lic ji,  b y ł  r a n n y  p o d  
G ro d k ie m  — o , w sp o m in am  
G e o rg a  T r a k la  1 Jego  w ie rs z  o  
ty m  ty tu le  — w  n  w o jn ie  św ia ­
to w e j s łu ż y ł ró w n ie ż ,  gdz ieś 
po<l Ł o d z ią  ( la k  d o tą d , nW  m e - 
że iiiy  z id e n ty f ik o w a ć ' n ie m ie c ­
k ie j  n a zw y  m ie jscow ośc i)*  jn a  
łz y  w  o c za c h  o p o w ia d a ją c , ja k  
z ro z p a c z o n e j b a b c«  o d d a ł u w ię ­
z io n ą  d z ie w c z y n k ę  w  fa b ry c e  
p rz y  tli. Ł ą k o w e j.. .  W  k a w ia r ­
n i  u  H a w e lk i — cóż  P a ń s tw u  
to  p rz y p o m in a ?  P o z n a ję  w y tw ó r  
nog o  b a ro n a . N ie  lu b i m a n ife s ­
ta c y jn ie  sw e g o  ty tu łu ,  c z u ję  s ię  
n ie p o c ie sz o n y , t a k  rz a d k o  m a  
s ię  o k a z ję  u ż y w a ć  te g o  z w ro tu , 
bo  d o  J e d y n e g o  n a d w iś la ń s k ie g o  
S ta n is ła w a  J e rz e g o  L eca  ja k o ś  
n ie  u c h o d z i t a k  m ó w ić , lu b i  
n a to m ia s t  b a rd z o  P o la k ó w . P r z y ­
ja ź n ił  s ię  z  p e w n y m  p ó lb łę k it-  
n y m  je sz c z e  w  T e i-es ian u m , a le  
z  l ic z b ą  m n o g ą  z e tk n ą ł  s ie  d o ­
p ie ro  w K ra k o w ie , w  J a m ie  
M ic h a lik o w e j w  c za s ie  I  w o jn y  
ś w ia to w e j. T y ż  p ię k n ie .  Czy 
w a r to  w y lic z a ć  d a lsz o  p o d o b n e  
s p o tk a n ia ,  d e k lin o w a ć  „ b y łe tn  
ta m "  (w  m u n d u rz e ,  z  k a r a b i ­
n e m  lu b  w  czo łg u ), a lb o  „ zn a m  
w a s“  (z w ię z ie ń , p o n iż e n ia ,  n ę ­
d zy ), t e  p rz e lo tn e  s ty k i  z w y ­
c ięzców  z  p o d b ity m i w  s y tu a ­
c ja c h  o k ru tn y c h ,  a b s u r d a ln y c h ?  
O dn o szę  w ra ż e n ie ,  ł.o z  ty c h  
p rz y m u s o w y c h  k o n ta k tó w  p o z o ­
s ta ło  J e d n a k  c o ś  trw a lsze g o , o , 
c h y b a  n ie  m iło ś ć , a le  ja k a ś  
s z c z y p ta  u z n a n ia ,  c z a s e m  p o ­
d z iw u , c z a s e m  jnvykloJ s y m p a ­
ti i  d la  ty c h  -w szystk ich , w  g ru n ­
c ie  rz e cz y  d o ść  n ie o k re ś lo n y c h  
n a sz y c h  p rz y m io tó w , c z y m  u -  
rz e k a m y  n ie z m ie n n ie  o b c y ch . 
N a leż a ło b y  s o b ie  ży cz y ć , c o  
z re s z tą  s ię  d z ie je ,  b y  o w e  t u  i 
ó w d z ie  p o ja w ia ją c e  s ię  w  ro z ­
p ro s z e n iu  a fe k ty  p rz y b ra ły  p o ­
s ta ć  b a rd z ie j  n a m a c a ln ą  1 u - 
z e w n ę tra n ily  s ię  w  g łę b sz y m  c zy  
ty lk o  n o rm a ln y m  ro z u m ie n iu  
n a sz y c h , ju ż  w sp ó łc z e sn y c h  z a ­
g a d n ie ń .

O d  p e w n e g o  c za su  d rę c z y  
m n ie  p ro b le m , k tó ry  s fo rm u ło ­
w a n y  w  p y ta n iu ,  z a w ie ra  w  
so b ie  e le m e n ty  p a ra d o k s u ;  je ś l i  
o z n acz ę  z u p e łn ie  ś c iś le  ź ró d ło  
m o ic h  s t r a p ie ń ,  c a la  s to r y  z y ­
s k a  n a  ja s n o ś c i .  M o je  u d rę k i 
s k ry s ta liz o w a ły  s ię  w  m a rc u  
b r .  z o k a z ji Z5 ro c z n ic y  p r z y ­
łą c z e n ia  A u s tr i i  d o  R zeszy . P y ­
ta n ie  b rz m i!  w  ja k im  s to p n iu  
w sp ó łc z e sn a  A u s t r ia ,  n a  p rz y ­
k ła d z ie  je j  p rz e c ię tn e g o  o b y ­
w a te la , o s ią g n ę ła  s w o ją  d a w n ą  
ró w n o w a g ę  1 sam o d z ie ln o ś ć?  
W y ra ż a ją c  s ię  b a rd z ie j  p re c y ­
z y jn ie ,  c zy  w sp ó ln a , narziuoona 
z re sz tą  b ru ta ln ie  p rz e z  w ie lk ie ­
go s ą s ia d a  i  p o b ra ty m c a  h i­
s to r ia  p o z o s ta w iła  J ak ie ś  t r w a l­
s z e  ś la d y  w  d u s z y , m e n ta ln o śc i, 
w  p o g lą d a c h  te j  sp o łec z n o śc i. 
D y sk u s ja ,  J a k a  w  z w ią z k u  z 
ty m  ro z w in ę ła  s ię  n a  la m a c h  
p ra s y ,  d o s ta rc z a  d o ś ć  p o u c z a ­
ją c y c h  d o w o d ó w . W y p o w ied z i 
lu d z i r e p re z e n tu ją c y c h  ró ż n e  
o d c ie n ie  p o lity c z n e  n a ś w ie tla ją  
s to s u n k o w o  o b s z e rn ie  k o m p le k s  
ty c h  s p ra w  — c zy  o d k ry w a ją  
c a łą  p ra w d ę ?  T o  n a t r ę tn e  p o ­
m o c n ic ze  p y ta n ie  z d a jo  s ię  b y ć  
z u p e łn ie  u z a s a d n io n e .

Wkroczenie Niemców do Wiednia
(zdjęcie z Bundesprcsso — A rch iv )

P o w s z e c h n ie  w ia d o m o , ż e  t e r y  
to r lu m  A u s t r i i  s ta ło  s ię  w  o b li­
c zu  n ie u c h ro n n e j  k lę s k i  h i t le ry z  
m u  n ib y  z ie m ią  o c a le n ia  d la  
s p a lo n y c h  o s o b n ik ó w  — tu ta j  lo  
k o w a n o  ro d z in y , z ra b o w a n e  m ie  
n ie ,  lic zo n o  n ie  bez  r a c j i  n a  
p rz y s z ły  s ta tu s  n e u t r a ln y ,  k tó ry  
w  ic h  m n ie m a n iu  p o w in ie n  b y  
s p e łn ia ć  ro lę , c zę śc io w o  p rz y ­
n a jm n ie j  u b e z p ie c z a ją c ą . K s ią ż ­
k a  S im o n a  w le s e n th a la  „ Ic h  
j a g te  E lc h m a n n “  (Ś c ig a łe m  E ich  
m a n n a )  s z k ic u je  ow e ra c h u b y .  
W ś w ie tle  ró ż n y c h  fa k tó w  w o l­
n o  p rz y p u s z c z a ć , że  m im o  z d e ­
c y d o w a n e j p o s ta w y  a n ty h i t le ro w  
s k le j  w ład z  a u s tr ia c k ic h  n ie  
z d o ła n o  do  k o ń c a  o czy śc ić  czy 
ra c z e j  o d p lu s k w lć  te g o  p ię k n e  
go  k r a ju ,  n ie  m ó w ią c  o ty m . 
Jak  n ie s ły c h a n ie  t r u d n o  w y r u ­
g o w ać  m la z m a ty  te j  id e o lo g ii 
o ra z  d o ść  ży w o  w p e w n y c h  ś ro  
d o w is k a c h  s y m p a t ie  do  II I  R ze 
szy . Z e  t a k  b y ło , w y s ta rc z y  o- 
b e jrz e ć  zU JęcIa w iw a tu ją c y c h  
w ie d e ń c z y k ó w  n a  cześć  fu n re -  
ra  w w w c^.jn js  f,. Qki;i»k'vv>> 
n o  go t a k i e  p rz e z  s z e rć g  n a ­
s tę p n y c h  la t .  W ięc d a w n e  s e n ty  
m e irty  ozy m o /u  r e s e n ty n je n ty . 
H m , p o  co  p rz y p o m in a ć  p rz e ­
sz ło ść , p ro s z ę  u w a ż n ie  p rz e cz y  
ta ć  w y p o w ie d ź  F r a n z a  H u e b e ra ,  
m in is tr a  s p ra w ie d liw o ś c i w  g a ­
b in e c ie  s e y s s - m q u a r ta  <1!)38) 1 
p o ś re d n ik a  w  ro k o w a n ia c h  m ię  
d zy  rz ą d e m  D o lfu s sa  a  N S P A I .  
c o  do  k o lig a c ji  f a m il ia rn y c h  — 
s z w a g ra  H e rm a n n a  GOrlnRR! 
„ P o c z ą tk o w o  z n ac z e n ie  13 m a r ­
ca  1938 ro k u  (d a ta  p rz y łą c z e n ia  
— S. K .) u ja w n iło  s ię  w  g w a ł­
to w n y m  w y b u c h u  p ło m ie n ia  
tidel o g ó ln o n ie m ie c k le j .  W c e n ­
t r u m  ś w ia d o m o ś c i ó w c ze sn y ch  
e n tu z ja s tó w  s ta ła  n ie  N S D A P , 
lecz  s p ra w a  p rz y łą c z e n ia  do  
W ie lk ie j R ze szy , od  k tó r e j  s ze ­
r o k ie  m a sy , p o za  k w e s t ia m i n a  
ro d o w y m i, o c ze k iw a ły  p o lep szę  
n la  s y tu a c j i  m a te r ia ln e j ,  co  z re  
s z tą  n a s tą p iło .  J e d n a k  z w y b u  
c h e m  w o jn y  p o d n io s ły  n a s tr ó j  
u s tą p i ł  m ie js c a  p rz e c z u c iu  g ro ­
ż ą c e j  k a ta s t r o fy .. .  J e ś l i  c h o d z i
0 n a sz e  d z ie je , to  m u s im y  u -  
z n a ć  h is to ry c z n ą  p ra w d ę . W  te j  
d z ie d z in ie  o s ta tn ie  s ło w o  m a ją  
n ie  p ro p a g a n d y ś c l ,  a le  h is to r y ­
cy , k tó rz y  z a ró w n o  u  n a s  Jak
1 za  g ra n ic ą  z a c z y n a ją  o d czp - 
w ać  p o trz e b ę  h is to ry c z n e j  p ra w  
d y ...  N a  p rz y s z ło ś ć  n a le p y  by­
czy ć  n a sz e m u  s p o łe c z e ń s tw u  
a u s tr ia c k ie m u  św iad o m o śc i 
w s p ó ln o ty , k o n ie c z n o ś c i w sp ó l­
n e j  d ro g i 1 ro z u m ie n ia  w sp ó l­
n y c h  n iebezp ieczeństw ** .

T e k s t  J e s t s to s u n k o w o  p r z e j ­
r z y s ty ,  p rz y  n a s z y c h  d o ś w ia d ­
c z e n ia c h  h is to ry c z n y c h  z b ę d n a  
j e s t  ja k a k o lw ie k  a n a l iz a .  N a s u ­
w a  s ię  u w a g a , żc je d y n ie  p rz e ­
czu c ie  k a ta s t r o f y  z m ą c iło  e u fo ­
r ię  „ w s p ó ln e j  d ro g l“ , o k u p io ­
n e j  p rz e c ie ż  m ilio n a m i o f ia r  c a ­
łe j E u ro p y , w  ty m  n a ro d u  a u ­
s tr ia c k ie g o . N ie  w ia d o m o  t a k ­
że , czy  p o s tu lo w a n a  „ p ra w d a  
historyczna** p o m ie śc i l te n  j e ­
d e n  z ty s ię c y , s zczeg ó ł: w  o k re  
s ie  o s ta tn ie j  w o jn y  s a lz b u rs k i  
u n iw e r s y te t  z w ró c ił s ię  flo E lch  
m a n n a  z p ro ś b ą  o d o s ta rc z e n ie  
d la  I n s ty tu tu  a n a to m ic z n e g o  
z b io ru  s z k ie le tó w . W y d e le g o w a ­
n y  p rz e z  sze fa  d r  B e r b e r  u d a ł 
s ię  do  O św ięc im ia  1 ta m  w y ­
b ra ł  115 „egzem plarzy**  w śró d  
P o la k ó w . R o s ja n . Ż y d ó w , C y g a ­
n ó w  itd . — z a b i to  ic h , n ie  u - 
K /.kad/a.jyr p rz y s z ły c h  p re p a r a ­
tó w . T ę s k n o ty  do  p o n o w n e g o  
p o łą c z e n ia ,  n a d a l z d a ją  s ię  z a - 
p rz a ta ć  n ie k tó re ,  n a  szczęśc ie  
n ie lic z n e  je d n o s tk i .  P rz y p u -  
szcz a fn le  za  c e n e  d o b ro b y tu  w a r 
to  n io  ty lk o  w ie le  w y b a czy ć , 
lecz  n a d to  z a p o m n ie ć  o ty m  
w sz y s tk im , co  s ie  ta k  n ie d a w n o  
w y d a rz y ło . O g a rn ia  p rz e ra ż e n ie ,  
k ie d y  tzw . p o rz ą d n i lu d z ie  n ie  
b a rd z o  d o w ie rz a ją  o p o w ia d a ­
n io m , b a . d o k u m e n to m . C zy ta ­
ją c  o ta k ic h  f a k ta c h  n ie u fn o ś c i ,  
7 n ie c ie rp liw o śc i  m a c h a m y  rę ­
k a ,  cóż ro b ić , g d y  o ty m  SLY 
SZY M Y ? T ę s k n o ty  te ,  p o w ta ­
rz a m , d rz e m ią  n ie ja k o  w  d u ­
szy  p e w n e j części s p o łe c z e ń ­
s tw a . s ą  z re sz tą  ta k ż e  w y n ik ie m  
d łu g ie g o  p ro c e s u  z a z ę b ia n ia  s ię

1 p rz e n ik a n ia  lo só w  ty c h  d w ó ch  
n a ro d ó w , m a ją  w ięc  p o d ło że  h l 
s to ry c z n c . P o ję c ie  „n ie m iec k i* 1 
b y w a ło  o n g i, w  n a jle p sz y m  
s e n s ie , s y n o n im e m  p o ję c ia  
„austriack i**  — s a m  c e s a rz  m o ­
n a r c h i i  n a d d u n a js k le j  n a zy w a ł 
s ię  k s ię c ie m  n ie m ie c k im . A z a ­
te m  c a ły  te n  p ro b le m  J e s t w le i 
ce s k o m p lik o w a n y  i  tu  i ó w d z ie  
w  ro z m o w a ch  p ry w a tn y c h  w y ­
ra ż a n e  n a d z ie je  f e d e ra c y jn e  czy  
z je d n o c z e n io w e  tr z e b a  p rz y jm o ­
w ać  o s tro ż n ie ,  g d y ż  n ie  z aw sze  
s ą  s y g n a ła m i s e n ty m e n tó w  do  
b ru n a tn e g o  a n c ie n  re g lm u . Z n a ­
n y  p is a rz  i  k r y ty k ,  H a n s  W el- 
g e l n a p is a ł ,  że  „ A n sch lu ss* ' z 
1838 r „  ro z p a t ru ją c  te n  f a k t  h i ­
s to ry c z n ie ,  b y ł z łe m  k o n ie c z ­
n y m . T rz e b a  b y ło  u rz e c z y w is t­
n ić  tę  k o n c e p c ję ,  b y  p o k a z a ć  
j e j  a b s u rd . P r z y  t e j  o k a z j i p rz y  
p o m n ia ł  k i lk a  p ro je k tó w  p o łą  
c z e n io w y c h  z m ię d z y w o je n n e g o  
o k re s u . P o m i ja ją c  in n e  a s p e k ty ,  
w id m o  p rz y s z łe j  w o jn y , ja w i s ię  
t u t a j  p o d o b n ie  g ro ź n ie , m a k a ­
b ry c z n ie ,  ja k  g d z ie  in d z ie j  — 
u k a z u je  n p . c z a so n ism o  p t. 
„ A n tym lljty rysta** ,. ,Jąk£e p o tr z e b  
n y  d ru k .  — P rz y p o m in a m  so b ie  
w  o k re s ie  B o żeg o  N a ro d z e n ia  
d u ż e  o la k a ty  w zy w a  łą c e  ro d z i­
ców  do  n le k u n o w a n ia  d z iec io m  
z a b a w e k , m in ia tu ro w y c h  z n a ­
k ó w  w o jn y .

T a  p o n u ra  ro c z n ic a  n ie  ty le  
p rz y łą c z e n ia ,  co  Jak  n ie  b ez  
s łu sz n o śc i p o d k re < la n o , n a jo k r n t  
p le js z e i  o k u p a c j i .  s ta ła  s ię  
ró w n ie ż  o d s k o c z n ią  do  o g ó l­
n ie js z y c h  ro z w a ż a ń  n a d  o b e c ­
n a  s y tu a c ją  A u s tr ii  1 j e j  p rz y ­
sz ło śc i. Co do  led n e irn  p u n k tu  
w sz y scy  o k a z a li z g o d ę  — h i­
s to r ia  II  R e n u b llk i (od 1945 r.> 
w y k a z a ła  z d o ln o ść  1 p rę ż n o ść  
A u s tr ii  do  sam o d z ie ln e g o  b y tu  
w  r a m a c h  n e u tra ln o ś c i .  W vno- 
w la d a n o , w  z w iąz k u  z  tv m , 
pr7;i»strogl no d  a d re s e m  czvn - 
n lk ó w , s z n k a la c y c h  je d n o s t ro n ­
n y c h  o o w lą ra ń , k tó ro  p o  faz ie  
z a leż n o ś c i e k o n o m ic z n e j m o g ą

d o p ro w a d z ić  d o  p o d w a ż e n ia  p o ­
li ty c z n e j n ie p o d le g ło śc i o ra z  
w sk a z y w a n o  n a  p o trz e b ę  p e ł­
n e g o  u ś w ia d o m ie n ia  m ło d e g o  
p o k o le n ia  w  z a k re s ie  p rz y c z y n  
i s k u tk ó w  w y d a rz e ń  o s ta tn ic h  
d z ie s ię c io le c i. J a k ż e  s łu sz n ie !  
J a k ż e  p rz y  ty m  to  o k ru tn e  s ły ­
szeć  z u s t  n a u c z y c ie la ,  p rz e c z y ­
ta ć  w  p o d rę c z n ik u  szko lnym #  
z o b a c z y ć  n a  film ie  d z ie ło  z n isz ­
cze n ia , d o k o n a n e  m . in .  r ę k o ­
m a  w ła sn y c h  o jcó w  czy  d z ia d ­
k ó w . W y o b raz ić  so b ie  i p o ją ć  
k lę s k ę  f in a łu . B ra k  m l o d p o ­
w ie d n ic h  d o ś w ia d c z e ń , ni© 
w iem  p o  p ro s tu ,  czy  te n  odw l- 
JaJą cy  s ię  g d z ie ś  w e  w n ę trz u  
s k ró t  s z a le ń s tw a  n ie lu d z k ie g o  
o k a że  s ię  a k te m  oczyszczen ia*  
C zy ta łe m  Jak ą ś  o d ezw ę , p isano# 
p o d o b n o  k u  z g ro z ie  n ie p rz e je d ­
n a n y c h ,  że  s łu ż b a  w  W e h rm a c h  
c ie  n ie  b y ła  ż a d n y m  z a sz cz y ­
te m  d la  A u s tr ia k n . J a k  to  p rz y j  
m u je  d w u d z ie s to le tn i  ch łop iec#  
k tó re g o  o jc ie c  z g in ą ł po d  S ta ­
lin g r a d e m , a  je g o  ś m ie rć  u - 
w z n lo śllł, u trw a l i ł  w  s o b ie  
k o  irfltrłczne  b o h a te rs tw o ?  P rz e ­
c h o w u je  od  W sz y s tk ic h  fiwje-* 
ty c h  z d łę c ie  w ie lk ie g o  ^ccnei)- 
t a r z a  ż o łn ie rz y  n ie m ie c k ic h , w  
ty m  1 a u s tr ia c k ic h ,  z a ło żo n e g o  
n ie d a w n o  n a  z iem i f r a n c u s k ie j  
R e d a k c la  z ao n a tr* v ła  ie  w  p o d -  
p ls - t ra w e s ta c ję  in s k ry p c j i  n a  
e ro b łe  N lc z n a n e ro  Ż o łn ie rz a  w  
L o n d y n ie :  ,.S ooczvxvaią  tu  oto# 
a lb o w ie m  s łu sz n o ś ć  n rz e d  Bo«< 
g iom  1 lu d ź m i czvnIH I*. w tu -  
te is z v c h  k o ś c io ła c h  w id u le  s ię  
c zę s to  świ#*** k w ln tv  n a  p łv -  
ta c b . n a  ta b l lc a r h .  k u  czcł n o - 
le g łv c h  na  o o h o io v ’lsk?»nh F n rp -  
P ,r i A f r v l r | ,  f Az ii. O d ro d ^ ln -  
Od o n ra n lz a r l i  k o m b a ta n tó w #  
od z*om kostw . V*bv to  ta k ie  o - 
rrvw**«te, z ro z u m ia le , lu d z k ie ,  a 
je d n a k ,  ie d n a k  o d w ro tn a  s t ro ­
n a  n a s i e j  b o le sn e !  p a m ię c i n ie  
m o że  sl«* z tv m  n ogodz ić .

O u ro c z y  W ied n iu , o czv m  td  
p is a ć  m u sze  w  tw o ic h  m o rach ^  
w  m ie s ią c u  k w ia tó w  i m iło śc i!

.

1 czerwca w  Brzezi­
nach, a 2 czerwca to Ła­
sku przebiegały wojewódz 
kie obchody Święta Lu­
dowego. W programie — 
fes tyny z  udziałem  ze­
społu Wesołego Autobu­
su, O rkiestry MandoHni- 
stów. Łódzkie) Rozgłośni 
PR pod dyr. E. Ciukszy 
i licznych zespołów ama­
torskich.

8 i 9 czerwca przypa­
dają w  tym  roku trady­
cyjne ju i  „Dni Łowicza". 
Z te) okazji przygotowa­
no wiełe atrakcji. M. in. 
w Muzeum Łowickim  zor 
ganizoivana będzie wysta­
wa pośuHęcona 75-leciu 
twórczości jedne) z  naj­
starszych wycinankarek 
— Franciszki Burzyńskiej. 
Na ;,Dni** p rzyje id ia  do

tyywlcza Ludowy Zespól 
Pleśni i Tańca ze Stratni 
cu (CSRS).

•

W Skiern iew icach  od­
były się wojewódzkie e- 
Uminacje Konkursu M lo 
dziełow ych Zespołów i 
Solistów Estradowych A 
oto zwycięzcy. W kate­
gorii zespołów m uzycz­
nych. jury postanowiło 
nie przyznawać pierwszej 
nagrody, druga zdobył ze 
spół przy Tomaszowskich  |J 
Zakładach W łókien Sztu­
cznych, trzechj — „Błękit 
ni" Z Klubu ZMS w 
Skiern&wicach. Wśród so 
listów zdecydowanie le­
piej w ypadły dziewczęta  i 
one z d o b y ły  w szystkie na 
grody. Pierwsze miejsce 
zajęła Bożena Szym czak, 
piosenkarka ..Estrady Łę 
czycklej". drugie Kazi­
miera Architekt — MDK 
Zduńska Wola. trzecie 
Zdzisława Łapka — Wi­
śniowa Góra, czwarte 
Jadwiga Dzledzicka -  
MDK Zduńska Wola.



MARIA KORNATOWSKA

2Labau/nif bój, 
fiilmou/cóu/ 
z Literatami

W ostatnich dniach kw ietnia wrocławski K lub Dzienni­
karzy  stał się areną zaciekłych bojów literatów  z film ow­
cami, bojów ujętych w ram y dyskusyjnej sesji pod a tra k ­
cyjnym  zawołaniem „Film  1 lite ra tu ra” Ponieważ głów­
nym  organizatorem  im prezy był Związek Literatów  przy­
puszczać należy, że chodziło raczej o okojowe zbliżenie 
i koegzystencję tych dwóch dziedzin sztuki. W praktyce, 
film owcy okazali się znacznie bardziej elokw entni od 
swych kolegów po piórze i dowiedli sobie i św iatu, że 
filmowi w ogóle a polskiemu w szczególności niepotrze­
bna jest ani lite ra tu ra  ani zawodowt scenarzyści. Doko­
nawszy tego dzieła rozbiegli się pośpiesznie w poszuki 
w aniu scenariuszy i książek, któro na takow e dałoby się 
przerobić.

Jak  to  zw ykle bywa w naszym pięknym  k ra ju , sesja 
m iała charak te r nieco metafizyczny. Mówcy bujali w obło­
kach, olśniewali nie wtajemniczonych tv tu łam i zagranicz­
nych filmów i nazwiskami zamorskich twórców, nie ra­
cząc rzucić okiem na sm utną polską rzeczywistość. Roz­
sądną teza J. Stawińskiego dotycząca konieczności stwo­
rzenia kadry  zawodowych scenarzystów jako bazy dla 
rzetelnej produkcji filmowej, uznana zosta’n za nikczem­
ną próbę obniżenia wysokich lotów naszej kinem atografii. 
Powołując się na przykłady „Ben H ura” i „Zeszłego ro­
ku w M arlenbadzie” niektórzy z obecnych au to ry ta tyw ­
n ie  stwierdzili iż w istniejącej ak tualn ie  sytuacji (owocna 
działalność telewizji!) wysycha tzw. „m atysiakow ski” n u rt 
twórczości filmowej, a rozw ijają się i rozkw itają: n u rt 
w idowiskowy i tzw. n u rt am bitny ergo autorski. Z tego 
zaś jasno w ynika iż zawodowi scenarzyści i cała baza nor­
malnego rzemiosła filmowego są absolutnie zbędni, bo­
wiem film  widowiskowy nie ma u nas szans czyli tzw. 
perspektyw , o n u rt „m atysiakow ski" nie w arto  dbać, 
a  film am bitny każdy potrafi zrobić. Spraw a więc zo 
stała całkowicie 1 niedwuznacznie przesądzona. A że fakty  
przeczą teorii, to już zupełnie inna historia, jak  mawiał 
stary  i niemodny Kipling.

W ferworze dyskusji zapomniano, że Resnais, Godard, 
R obbe-G rlllet — to ty lko drobny odsetek francuskiej pro­
dukcji filmowej, żo rzadkie film y autorskie w yrastają  na 
glebie soildnej twórczości typu komercjalnego, że łamać 
kanony pisowni mogą ci, którzy je dobrze znają. Publicz­
ność, niepom na na pochopno uogólnienia krytyków  nadal 
chodzi na dobre film y rozrywkowe. Rzeczywiście, na do­
bre. A jak dowodzi historia polskiej kinem atografii zro­
bienie dobrego film u rozrywkowego nie jest spraw ą naj­
łatw iejszą. Wymaga w łaśnie wysoko kw alifikow anej, 
spraw nej kadry  fachowców (m. in. * '-*e i scenarzystów). 
U nas zaś wszystko toczy się systemem chałupniczym. 
A rezultatem  tego są różnego rodzaju „Czerwone bere ty”, 
„Mężczyźni na wyspie” 1 Inne „am bitne" dzieła, których 
ze względu na oszczędność papieru nie wymienię. Nawet 
pobieżna analiza ty tu łów  filmów skierowanych do pro­
dukcji lub aktualn ie  realizowanych orowadzić musi do 
wniosku, iż są to rzeczy przede wszystkim  rozrywkow e: 
komedie, m elodram aty, film y sensacyjne.

Żadnego „M arienbadu”, żadnej „N ieśm iertelnej”, n a j­
mniejsze naw et znak] na niebie i ziemi spodziewać się 
nie pozw alają. Chyba, że „Zonę dla A ustralijczyka" uzna­
m y za film  autorski.

Z drugiej strony, do truizm ów  należy już zdanie o tym , 
że wszystkie napraw dę am bitne polskie film y są adap ta­
cjam i utw orów  literackich. Bo i „Popiół i d iam ent" i „M at­
ka  Joanna” 1 „Jak  być kochaną”. Obawiam się też, że 
mimo całego uznania dla tych dzieł, trudno  by je było 
uważać za bardziej nośne in telek tualn ie  i filozoficznie od 
swych literackich pierwowzorów. Zresztą oryginalno sce­
nariusze można by u nas policzyć na palcach. A film y 
autorskie m am y ty lko dwa „Ostatni dzień lata" 1 „Za­
duszki”. KTT napisał kiedyś, że Polska posiada kinem a­
tografię autorską bez autorów . Autorem  film u jest bo­
wiem nie tylko ten, k to  (jak ładnie powiedział Andrzej 
W ajda) podejm uje decyzję 1 ponosi odpowiedzialność, ale 
ten k to  ma co^ do powiedzenia, dla kogo dzieło filmowe 
jest środkiem  wyrażenia, przekazania pewnych treści. 
Same pomysły i rozwiązania plastyczne, nie w ystarczają 
tu  piestety. I  w  tym  miejscu dotykam y tzw. sedna spra­
wy. Nasi kochani „autorzy" filmowi, nie m ają absolutnie 
nic do powiedzenia ani o rzeczywistości, k tóra ich otacza 
ani o sobie. Dlatego tak  rozpaczliwie szukają tem atów , 
dlatego tak  gorączkowo uganiają się za różnymi „mło­
dym i” i „starym i” pisarzam i. R ezultaty  możemy oglądać 
na ekranie. Potem narzeka się, że przyczyną kryzysu 
naszej kinem atografii jest b rak  dobrych scenariuszy. 
I  gdzie tu  logika, panowie? I zdrow y rozsądek?

Trzeba przecież wreszcie spojrzeć praw dzie w  oczy. 
Istn ieje w k ra ju  zapotrzebowanie na dobry film rozryw ­
kowy w  szerokim tego słowa znaczeniu. Musimy więc 
stworzyć odpowiednie w arunki dla jego rozwoju, m usim y 
wykształcić kad rę  rzemleślników-fachowców. Artyści znaj­
dą się sami i dzieła am bitne też z czasem się znajdą. Nie 
można na siłę lansować wysokich lotów (naw et w  erze 
sputników ) i nie można żądać filrriów autorskich, kiedy 
nie m a autorów.

1 ) B IA Ł Y  
W A L C "

K adr z filmu reż. E. Kilera i operatora St. Sliskowskleefo „Biały Walc"

Z E  Ś W I A T A
♦t* B r lg it te  B a rd o t b a w i o s ta t­

n io  w  R zy m ie , g d z ie  J e a n  Luc 
G o d a rd  k rę c i sw ó j n a jn o w sz y  
film  w g  p o w ie śc i A lb e rto  Mo* 
ra v il p t. „P o g a rd a * 1. B .B ., k tó ra  
g ra  w  ty m  film ie  g łó w n ą  ro lę , 
s ta ła  s ię  p rz e d m io te m  z a in te re ­
so w a n ia  c a łe j  p ra s y  w ło s k ie j , i 
to  z a in te re s o w a n ia  n ie  z aw sze  
p rz y c h y ln e g o . I ta k  „II M essag - 
g e ro “  p isze  m ię d zy  in n y m i: „B . 
B. p o w in n a  z re zy g n o w a ć  z  k a ­
r ie ry .  K obie ta-dz ie-cko  m a  ju ż  
30 la t.  S tra c iła  św ieżo ść  m ło- 

j d e j  d z ie w c z y n y , a  n ie  z y sk a ła  
d o jrz a ło ś c i  k o b ie ty . M a c ia ło  
D y sk o b o la , a  u w a ż a  s ię  z a  d e  
G a u lle 'a “ .

*  * *

♦J# P ie r r e  G a sp a rd -H u it ,  tw ó r ­
c a  m . in . z n an e g o  u n a s  film u  
„N a  tro p ie “ k rę c i  o b e cn ie  w  
o k o lic a c h  M a d ry tu  p ie rw szy  
f r a n c u s k i  film  n a  ta śm ie  70 
m m . F ilm  n o si d ź w ięc z n y  ty ­
tu ł  „S zehei*ezada“  l  Je s t sw o ­
b o d n ą  a d a p ta c ją  h is to r i i  z  1000 
ł je d n e j  no cy . G a sp a rd -H u it 
z ro b ił z  „S zeh e rez ad y * 4 co ś  w 
ro d z a ju  n o w ę j w e rs j i o p o w ie ­
ści o  T r is ta n ie  t Izo ldz ie . W 
k a ż d y m  ra z ie , rz ecz  Jes t b a r ­
dzo  ro m a n ty c z n a , i co  n a jw a ż ­
n ie js ze , k o ń c zy  się  h a p p y -e n -  
d e m . B u d ż e t f ilm u  —! m ilia rd

f r a n k ó w  (n o w y ch !). C zas r e i l l -  
z ac ji — 12 ty g o d n i. D e k o ra c je  
w sp a n ia łe , b a je c z n e , s k o n s tr u o ­
w a n e  z f r a n c u s k ą  o szc z ęd n o ś ­
c ią  i iś c ie  w sc h o d n im  p rz e p y ­
c h em .

R ek w iz y ty : 1.000 k o n i, 500 
w ie lb łąd ó w . P o n a d to  u d z ia ł w 
film ie  b io rą  o d d z ia ły  a rm ii  
f r a n c u s k ie j  i p a rę  ty s ię c y  s ta ­
ty s tó w . C ałość  w  m a lo w n ic zy m  
e a s tm a n c o lo rz e . G ra ją :  A n n a  
K a r in a ,  je d n a  z  „ a n ty  g w ia zd "  
n o w e j fa li, A n to n io  V ila r  i  G e- 
r a d  B a r ra y .

*  * *

•J* R o g er V ad im  aż  w  L apo­
n ii p rz y s tą p i ł  d o  re a liz a c ji 
p ie rw s zy c h  se k w e n c ji  sw e g o  n o ­
w ego  f ilm u  o p a r te g o  n a  z n a ­
n e j s z tu c e  S a g a n k i „ Z a m e k  w  
S z w e c ji4*. R esz ta  z o s ta n ie  n a ­
k rę c o n a  w S z to k h o lm ie  i Jego  
o k o lic a ch . P rz y ja z d  e k ip y  f il­
m o w e j w y w o ła ł w śró d  L a p o ń ­
c zy k ó w  z ro z u m ia łą  se n s a c ję . 
S zczegó lny  zaś e n tu z ja z m  w z b u ­
dz ił tw is t, w  k tó ry m  m ie s z k a ń ­
c y  d a le k ie j  p ó łn o cy  d o p a trz y li  
s ię  z a p o m n ia n e g o  Już ta ń c a  
sw o ich  p rz o d k ó w . T a ń c z e n ie  
tw is ta  u z n a li w ięc  za  g ł.st k u r ­
tu a z ji  ze s tro n y  gości z  k a ­
m e rą . F ilm  V a d lm a  m a  z n a k o ­
m itą  o b sa d ę . W łaśc ic ie la  z a m ­
k u  g ra  C u r t  J u rg e n s ,  Jego  d r u ­
g ą  żo n ę  M o n łca  V itti, S e b a s tia ­
n a  — J e a n  C lau d e  B r la ly , E ry ­
k a  — J e a n  L o u is  X rin tig n an t. 
N a jw ięk s z ą  J e d n a k  u- a t r a k c ją  
„ Z a m k u  w  S z w e c ji44 je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  u d z ia ł F ra n e o is e  H a r­
d y  __ n a jp o p u la rn ie js z e j  o b e c ­
n ie  p io s e n k a rk i f r a n c u s k ie j ,  u lu ­
b ie n ic y  m ło d z ieży . H**<iy m a  
la t  19 1 d e b iu tu je  w  f ilm ie  V a- 
d im a  w  ro li O fe lii. J e j  p rz y ­
ja z d  d o  S z to k h o lm u  s ta ł  się  
p rz y c z y n ą  b u rz liw y c h  m a n l f o  
s ta c ji  m ie js co w e j m ło d z ieży . 
B a rd z ie j  z a g o rz a li w ie lb ic ie le

u rz ą d z i li  m ło d e j g w iazd ce  is tn e  
b ia łe  n o ce , św iecąc  la ta rk a m i 
w  o k n a  Jej p o k o ju  h o te lo w eg o .

*  * *
♦> N a k o n g re s ie  p s y c h ia try c z ­

n y m  w  N ow ym  J o r k u  z  c a łą  
u w a g ą  ro z p a try w a n o  p iz y p a d e k  
E liza b e th  T a y lo r . Z d a n ie m  uczo  
n y c h  a m e ry k a ń s k ic h  „ w ięk szo ść  
d o leg liw o śc i Liz je s t  p rz e ja w e m  
p o d św iad o m ie  w  n ie j w y s tę p u ­
ją c e j  p o trz e b y  s y m p a t i i44. P o ­
trz e b a  ta  m a  ź ró d ła  p sy ch o so ­
m a ty c z n e  i  J e s t o z n a k ą  „ f r u ­
s t r a c j i  p s y c h ic z n e j44, z a  k tó rą  
o d p o w ie d z ia ln o ść  p o n o s i m a tk a  
a k to rk i.

S e n s a c ją  o s ta tn ie g o  fe s t i­
w a lu  w  C an n ea  b y ła  a k to re c z -  
k a  a m e ry k a ń s k a  T lp p i I le d re n , 
b o h a te rk a  „ P ta k ó w 44 H itc h c o c ­
k a . W ie lk i „ H itc h 44 o s o b iśc ie  
k o n w o jo w a ł m ło d a  d e b lu ta n tk ę  
p rzez  s ły n n e  sch o d y  p a ła c u  fe ­
s tiw a lo w eg o . P r a s a  film o w a  w ró  
ż y  T ip p l n ie b y w a łą  k a r ie rę .

♦J* Z n a n y  re ż y s e r  a m e r y k a ń ­
s k i O tto  P re m in g e r  (A n a to m ia  
m o rd e rs tw a , W ita j s m u tk u )  k rę  
c i w R gy tn le  film  p t .  „ K a rd > - 
n a ł“  w g g ło śn eg o  a m ery k an *  
sk ieg o  b e s ts e lle ru .  K a rd y n a ła  
g ra  R af V a llo n e , k tó ry  m u s ia ! 
s p e c ja ln ie  d o  te j  ro li zgo lić  s o ­
b ie  w ło sy .

♦> W e F r a n c j i  p o w s ta je  f ilm  
p o d  in te re s u ją c y m  ty tu łe m : 
„ J a k  u w ie ść  d z ie w c z y n ę  w  c ią ­
g u  24 godzin*4. R eż y se rem  p ie rw  
s ze j n o w e li Jes t z n a n y  z d o b y w ­
c a  s e rc  n ie w ie śc ic h  — R o g er 
Y ad im ,

Znany twórca nagrodzonego 
■w Locarno „Srebrnym  Ża­
glem ” „Cmentarza R cm u” i 
były w spółpracownik „Mie­
szanki Film ow ej” reż. Edward 
E tler „zadomowił się” w łódz­
k iej W ytwórni Filmów Oświa­
towych realizując tam  mrędzy 
innym i dwa film y ..KRAK­
SA” i „BIAŁY WALC”. Ten 
ostatni został zrealizow any 

w  niespełna cztery miesiące 
po „K raksie” i jest rów nie 
zażarcie dyskutow any i odsą­
dzany od „czci i w iary” , co 
jednocześnie bardzo wysoko 
oceniany, dowodem czego jest 
zgłoszenie go i zakw alifiko­
w anie wraz z poprzednim 
film em  Etlera na rozpoczy* 
nający sią 1 czerwca w K ra­
kowie III Festiw al Filmów 
K rótkom etrażowych. „Biały 
w alc” jest k rótk im  film em  
psychologicznym, z w ielom a 
podtekstam i filozoficznymi na 
tem at ludzi przym usowo na 
pew ien czas odosobnionych w 
jednym  z zakopiańskich sana­
toriów  przeciwgruźliczych. 
Oprócz kom unikaty wne i nar­
racji odznacza się bardzo 
prostym i środkami film owy­
mi, ciekawie komponowany­
mi kadram i zdjęć, których 
autorem  iest operator „K rak­
sy” Stanisław  Sliskowski. 
Omówienie przebiegu III Fe­
stiw alu Filmów K rótkom etra­
żowych w K rakow ie znajda 
czytelnicy w '.lastępnych nu­
merach ..Odgłosów”,

A. N.

S e n  z i f r o i t / i e ?

O bejrzałem  uważnie p ro ­
gram  rewiowy TV NRD, za­
tytu łow any  nieco banalnie 
„Od melodii do m elodii”, alt: 
za to bardzo dobry. Przede 
w szystkim  im ponowała opra­
wa tej audycji. Ale nie tylko. 
Niemcy dowiedli bez trudu, 
że można w telewizji pokazać 
imprezę dynamiczną, rzec by 
można praw ie barw ną, boga­
tą pod względem plastycz­
nym , słowem wzór rewiowej 
audycji muzycznej. W ynika 
więc z tego jasno, że to nie 
praw da, cc u trzym uje nasza 
telew izja, że program y -roz­
ryw kowe muszą usypiać. 
Myśmy bodaj raz tylko w y­
stąpili na arenie W terwizjl 
w  program ie tego typu 1 po­
łożyliśmy się na całego. 
Niemcy natom iast zaprezento­
wali dobry gust. dużo w er­
wy chociaż wykonawcy nie 
stanowilii jeszcze ścisłej czo­
łówki pieśniarzy. Chodzi jed­
nak o tempo, o ów niezwy­
kle precyzyjny ruch dekora­
cji, piosenki nie były długie, 
to przecież wielki plus, nig­
dzie przestoju, nigdzie dłu- 
żyzn i denerw ujących pauz. 
reżyseria zapięta na ostatni 
guzik. W idzieliśmy z Berlina 
w łaśnie to. czego nie widzie­
liśm y z W arszawy, Katowic, 
czy Poznania.

Nasze program y ..estrado­
we" w TV to rozdział sam w 
sobie. Pierwsze m iejsce zaj­
m uje orkiestra. kam era 
chw yta trąbki, skrzypeczki. 
czasem nie najbardziej foto- 
geniczne łysanki muzyków, a 
piosenkarka stoi m artw o 
przed m ikrofonem  i śpiewa. 
W leps/ym  w ypadku porusza 
biodrami do tak tu , albo i nie 
do taktu . Na scenie żadnego 
ruchu, dekoracje statyczne 1 u 
bogie. Wygląda to często tak, 
jakby nasza TV na p ierw ­
szym planie postaw iła sobie 
popularne hasło oszczędzania

na wszystkim prócz nerwów 
telewidza i realizow ała przy 
okazji inne hasło: sen to  
zdrowie.

Rzecz prosta, moje uwagi — 
człowieka przecież sprawiedli 
wego — nie dotyczą K abaretu 
Starszych Panów, bo to jest 
dobry kabaret, ani np. „Mi­
ksa”, który  także nie jest zły. 
Nawet „M uzyka łatw a lekka 
i przyjem na” Rzeszewsteiego, 
c h o ć 'n ie  zawsze błyszczy po­
mysłowością, posiada przy­
najm niej ten walor, że popu­
laryzuje  piosenki 1 piosenka­
rzy. W końcu sława Bożeny 
G rabowskiej, Heleny M ajda­
niec, a naw et Ireny Santor 
wiąże się również z tą  audy- 
cją.

Moje uwagi dotyczą prób 
preparow ania program u mu- 
zyczno-rewi owego. Próby po­
dejm owane od czasu do czasu 
przez Katowice, czy Poznań, 
to sm utne pokazy raz złego 
gustu, a raz  tandety. Nie m a­
my dobrego program u rewio- 
wego, nie ma u nas zgrab­
nych dziewcząt, które mogły 
by pokazać trochę nowoczes­
nego baletu, nie ma autorów 
dowcipnych tekstów, nie 
można zaproponować bogatoj 
i zm ieniającej się jak w ka­
lejdoskopie opraw y plastycz­
nej.

Kowalski, jak to już było 
powiedziane, jest jednak ła­
godny t sprawiedliwy. Pewien 
postęp m ożra było zaobser­
wować w niedzielę, podczas 
wielkiego koncertu estrado­
wego w sali Pałacu K ultury  
z okazji wręczania Złotych i 
Srebrnych Masek najpopu­
larniejszym  gwiazdom naszej 
TV. Pierwsza część koncertu 
nastraja ła  raczej sennie, ty ls 
że tym  razem  orkiestry  p ra­
wie nie było widać, a śpie­
wacy próbowali naw et tań­
czyć. D ruga część była znacz­
n ie  lepsza. O kazuje się. że

Holoubek z równym powo­
dzeniem gra rolę Hamleta, co 
i konferansjera, bawi inteli­
gentną i pouczającą anegdotką. 
O kazuje się też, że nie b rak  
dobrych tekstów , że przy­
pomnimy znakom itą rozmowę 
uczennicy (Czyżewska) z lite­
ratem  (Łapicki), albo mono­
log Jankow skiej. W arszawska 
rew ia najbardziej błyszczą­
cych gwiazd, chociaż nie po­
zbawiona słabości (piosenki 
w wykonaniu Jędrusik, Kraff- 
tów ny j Glińskiego) pozwala 
sądzić, że przy starannie j­
szym przygotowaniu będ/ie 
można w końcu powiedzieć — 
Polacy niu gęsi, swoje rewie 
mają.

W „okresie sprawozdawczym 
dużą frajdę mieli sportow­
cy. Polacy oberwali co praw ­
da w Moskwie na mistrzo­
stwach bokserskich, ale było 
na co patrzeć. I co sprawo­
zdawcom sportowym na plus 
trzeba zapisać — mówili ba r­
dzo mało.

Sport ograniczył nam  nieco 
program  podstawowy, trudno 
mieć jednak o to pretensje, 
sport stanowi dobrą rozryw ­
kę. Pozasportowy tydzień te­
lewizyjny rozpoczął się bły­
skotliwie — „Drogą do Do- 
v e r” A. A. M ilne’a. To typo­
wa komedia angielska, w 
które i pewna niefrasobliwość 
łączy się harm onijnie z akcen 
tami m oralizatorskim i. Dzie­
woński w yreżyserow ał <ą 
bardzo spraw nie, zespół do­
skonale zagrał, zwłaszcza 
mógł się podobać W. Krasno- 
wiecki jako Latim er. Dobrą 
passę przerw ał czw artek, 
przy kolejnej „Kobrze” nas-tą- 
pił krach. D arujcie Kowal­
skiem u, on nie będzie pisał 
na tem at tej „K obry”. Jeżcii 
bowiem aktorzy nie nauczyli 
się tekstu a adaptator uczynił 
wszystko, żeby położyć na o- 
bie łopatki wcale zręczny

tekst, to cóż pisać, praw da? 
Lepiej wspomnieć o piątku, 
k tóry  przyniósł telewidzom 
„Casus Neven du Mont — 
ogniwo pewnego procesu” — 
starannie przygotowana au­
dycję polityczną. Z tej oka­
zji Kowalski pragnie powie­
dzieć, że nasza publicystyka 
polityczna (..Peryskop”, ko­
mentarze Malcuiyń3kiego i 
Jaszuńskiego) zdobyła sobie 
praw o obywatelstwa, można 
nawet zaryzykować że jest 
jej zbyt mało. Przeszło dwa 
tygodnie tem u ogladaliśmy 
program  poświęcony włoskiej 
i francuskiej partii kom uni­
stycznej. Program  prowadził 
red. Jerzy Toeplitz, O kazało . 
się. że publicystyka wcale nie 
musi w ypełniać tych samych 
funkcji, co niektóre audycje 
„rozryw kow e” , uie musi usy­
piać. przeciwnie może wiele 
nauczyć. Otóż .Casus Neven 
du Mont” stanowił jakby roz­
winięcie najlepszych tradycji 
telew izyjnej publicystyki. W 
remublice bońskej wybuchła 
ostatnio nieprawdopodobna 
heca polityczna, skierowar.- 
przeciw dziennikarzowi Du 
Mont. k tóry  ośmielił sie po­
kazać zachodnioniemleckim 
telewidzom praw dę o naszym 
W rocławiu. Ta właśnie heca, 
ów zamach na wolność słowa, 
owa próba zaszczucia praw ­
dy, stała się punktem  wyjścia 
naszej, bardzo udanej i trzy ­
m ającej w napięciu audycji.

Tak więc w ostatnim  czasie 
przeżyw aliśm y dobre i złe 
chwile przy telewizorze, za­
sypialiśm y na program ach 
rozrywkow ych, pasjonowały 
nas audycje polityczne, nie 
gorzej niż sport, choć nasi 
sportowcy spisywali się jak 
niektórzy twórcy telewizyj­
nych audycji. Duża reklam a 
i żaden skutek.

KOWALSKI
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Dokończenie ze słr. 1

fi stbi specjalna kom isja le ­
ka rsk a  (kom isja — bo lekarz 
też  jes t ty lko  słabym  czło­
wiekiem ), k tó ra  bada koguty 
przed w alką. W skład ko­
m isji wchodzi też  pewien po­
w ażny pan , którego zada­
niem  jest w ażyć koguty. 
Jednym  słowem, całą m achi­
ną  urucham ia się przed za­
w odam i, aby  n ie  dopuścić do 
nadużyć i zachować w szelkie 
regu ły  gry. Na sali panu je  
atm osfera jak  przed meczem 
bokserskim . Ludzie dyskutu­
ją, zakładają *ię m iedzy so­
bą, w płacają pieniądze do 
„ ta jn e j” kasy  (bo przecież, 
oficjaln ie to  jest ty lko  im ­
preza sportowa), naw et kłó­
cą się, a jak n iek tórzy  po­
w iadają , dochodzi do bólek. 
jak  wiadomo, że b ędą  s ta r­
tow ali znakomici zawodnicy.

Dziś jest spokojnie. Nie 
jes t to  jakiś specjalny mecz. 
bo jest środa, a najbardziej 
interesujące m ateria ln ie  za­
w ody odbyw ają sie w nie­
dzielę. Na środek valll (val- 
la  — m iejsce w alki) wycho­
dzi ten  sam  pan, k tó ry  w a­
żył koguty i zapow iada w y­
stąpienie pierw szej p a ry  za­
wodników. odczytując z k a r t­
k i nazw iska właścicieli I 
im iona kogutów . Te same 
dane zna jdu ją  sie zresztą  na 
tab licy  przy  w ejściu. W łaści­
ciele podnoszą się z krzeseł 
i ustaw iają  sie po dwóch 
stronach valli. Teraz do ak- 

'fcji w kracza inny pan, k tó ry  
dotąd siedział sobie spokoj­
n ie  przy stoliku. N akłada on 
n a  praw e łapk i kogutów  m a­
łe, stalow e .sztyleciki (espue- 
las) i sprawdza, czy koguty  
nie m ają  jak ie jś innej u k ry ­
te j broni. W łaściciele do o- 
sta tn ie j chwili p rzem aw iają 
do swych pupilów , dm uchają 
im  w  pióra, głaszczą, niekie­
dy  szczypią. aby  podniecić 
koguty  do w alki. Do stare­
go rep e rtu a ru  należy. za­
bronione zresztą. wdm uchi­
w anie p takom  do odbytnicy 
drobno zmielonego pieprzu. 
N iektórzy trenerzy  w yrabia­
ją  w ptakach odruch w arun­
kow y apliku lac im  pieprz na 
treningach. Na zawodach wy­
starczy już ty lko dm uchnie­
cie w  odpowiednie miejsce.

Koguty wcrfle n ie  przypo­
m inają  norm alnych swych 
braci, tak ich  jakie  w iduje­

m y n a  wiejskicK podw ór­
kach. Są przede w szystkim  
ogolone praw ie do skóry, 
tak  aby pióra nie stanow iły 
osłony przed ciosami espueli. 
Zostawiony m ają  jedynie 
pęk p ió r na ogonie. Sa b a r­
dzo m uskularne i doskonale 
w ytrenow ane. P rzed sw ą za­

sadniczą w alką , k tó ra  byw a 
bardzo często ich ostatn ią 
w alką  w żyoiu — w alczą na 
tren ingach , a le już bez es­
pueli i w całej k rasie  swych 
kolorowych piór.

Założono już kogutom  es-

I -wszystkie są celno i  k rw a ­
we. K ogut, k tó ry  m a czarne 
i złote pióra w  ogonie, „pły­
w a”, słan ia  się na  nogach. 
To dzielne ptaszysko nde u- 
cieka, odpiera atak i rudziel­
ca i sam  zadaje nieliczne, 
a le  zdaje się celne ciosy, bo 
i ten coraz słabiej a tak u je  i 
broczy już k rw ią . W alka 
zbliża się do końca. Oba p ta ­
k i walczą słabiej, a le  z nie- 
m niejszą zaciekłoiścią niż na 
początku. W pow ietrzu  czuć 
m dły  zapach ptasiej k rw i i 
cygar, ludzie na jw yraźniej sa 
ogrom nie podnieceni k rw a­
w ym  w idow iskiem , właścicie­
le  walczących popychają do 
przodu kogutv, k tó re  odsko­
czyły od siebie i ju ż  nie 
chciały walczyć. O krzyki 
p ro testu  i  gwizdy. Co to za 
koguty , hańba trenerom , jak 
to  się skończy, itd., itd. Za­
wodnicy, już na  poły żywi. 
znowu rzucają sie na siebie 
i jes t to  ostatn ie  starcie. 
W brew  przew idyw aniom  nie 
w ygryw a rudy. W ostatn im  
starciu  espuela tego drugie­
go rozkroiła m-j pierś do ko­
ści i pokiereszow any biedak 
upadł na valle. aby  się już 
n ie  podnieść. Próbow ał jesz­
cze podżwignąć sie. ale o^ 
padł. W łaściciel, tęgi i sym ­
patycznie w yglądający sta r­
szy człowiek, podskoczył i 
jeszcze próbow ał ocucać pu­
pila dm uchając m u w dziób, 
ale to  n ie  pomogło.

Rozpoczęła się następna 
w alka, poprzedzona takim  
sam ym  cerem oniałem . Mia­
łem już dość te j ja tk i, co 
mego znajom ego Kubańczyka 
w prow adziło w  zdumienie. 
„Opuszcza pan  najciekaw szą 
część p rogram u” — powie­
dział. Dodał jeszcze: „To. co 
było, to  ty lko  para  bardzo 
niew praw nych am atorów ” . 
N ie chciałem więcej patrzeć. 
Znacznie bardziej odpowiada 
m i kogut w rosole, niż na 
ringu.

Peleą de gallos ma wielkie 
trad y c je  I w  Hiszpanii i na 
K ubie, a przede Wszystkim 
w  Meksyk-j, gdzie k ilk a  la t 
tem u  oficjaln ie zabroniono 
krw aw ych  w alk . Tu jeszcze 
walczą, krw aw o i do końca. 
Pelea jest zresztą zawodem 
niektórych ludzi. T renują 
oni koguty  profesjonalnie i 
zarab ia ją  nie najgorzej. Do- 
b ry , w ypróbow any na tre ­
ningach kogut bojow y kosz­
tu je  od 100 do 500 peso. 
m niej w praw ny  od 20 do 50. 
gdy tym czasem  kogut do je­
dzenia specjalnie tuczony 
tzw . kapłon kosztu je 10 cen­
tów  za funt. Zakłady są nie­
kiedy bardzo wysokie, a ich 
sum a w  ciągu pelei w  środępuelas i rozpoczęła się p ie rw .
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sza w alka (lucha) W cate l  Ttęga 5—6 tysięcy peso. To
serii peleas de gallos. W w  „„„„ 
w alce te j występuj.* dwa du­
że p taki, z k tórych jeden ma 
ogon czerw ony jak  płom ień. 
P ierw szy a tak u je  rudy. Rzu­
ca się na przeciw nika z na­
staw ionym  jak  p ika dzio­
bem , chce go roznieść już w 
pierw szym  starciu. Tam ten 
p rzy jm u je  a tak  „na b a rk ” i 
odpowiada potężnym ku jn ię- 
ciem dziobem w nasadę 
szyi przeciw nika, po k tórym  
tam ten  odskakuje ze stra ­
chem, jednak nie daje za wy­
graną i a tak u je  jeszcze raz 
i jeszcze raz. Zadaje bardzo 
szybkie ciosy dziobem 1 es- 
puelą, pojaw ia się pierw sza 
krew  na valll. W łaściciele 
kogutów  podniecają je k rzy ­
kiem . R udy jest niezm ordo­
w any. Zadaje cios za ciosem

jest cena bardzo dobrego, 
p raw ie  nowego, albo całkiem  
nowego samochodu.

Zastanaw iałem  się, czy 
ten  „siport” przy jąłby  się w  
Polsce. Przecież m y też cho­
dzim y na  mecze bokserskie, 
a jak  się b iją  na ulicy 1 le­
je  się k rew . to też się cie­
szym y 1 m ów im y: „O. patrz 
pan, Jak m u dosunął’” . Jed­
nak  jestem  więcej niż pew ­
ny, że pelea u nas by  sie 
nie przyjęła. M am y m iękkie 
serca.

Wychodząc, dowiedziałem 
się, i e  ten  czarno-złoty zwy­
cięzca pierw szej w alki też 
pożegnał się ze św iatem .

BOGDAN GLEBKO
H aw ana, w  m aju  1963.

Polowanie

U zn a jm y  się za pokona­
nych . P rzyzn a jm y , że  z  nas  
zakpiono. (J a k ie  ła tw o  za ­
kp ić  sobie z w idza , k tó ry  
w ierzy  w  dobrą w o lę  tea ­
tru , w  jego  uczc iw e in te n ­
cje i w  jego dbałość o do­
bro sz tu k i) . Po p ro stu  u rzą ­
dzono polow anie, po low a­
n ie  z  nagonką  (m a to  w  
s ło w n iku  m yś liw ych  sw oją  
w ym ow ę). B y li m yśliw i, 
m ie li s trze lby , śp iew a li coś 
w  rodza ju  „na łów , na łów , 
to w arzyszu  m ó j"  i w yg lą ­
dało to zabaw nie , choć  
zw ierza  n ie  było w idać. 
D w u ru rk i w ięc darem nie  
przyk ładano  do oka. T a jem ­
nica, ja k  to  z  ta jem n ica m i 
byw a  — zosta je  w yjaśn iona . 
Za dzik iego  zw ierza  uznano  
w idow n ię . A le  n ie  s trze la ­
no celnie. I  n ie  w iem , czy

k to ś  ta k  napraw dę strzelać  
pragnął?

P rzedstaw ien ie  przebiega  
ja k  następu je . D iana ubra­
na w  stró j narciarski robi 
strip -tease, p o tem  długo, 
długo m ó w i się dow cipy  bez 
po in ty , albo z brodą i po 
kostk i, by w reszcie  obra­
zem  G ozdaw y i S tępn ia  
„M azow sze“ (zn a n ym  c h y b i  
dziec iom  od w ie k u  p rzed ­
szkolnego) to po low anie za ­
kończyć. A k to r z y  leżą na 
scenie, dyszą  z w y s iłk u  
(praca ich c iężka  i m ało  
w dzięczna), d z ik ie  zw ierzę ­
ta  podnieść się nie m ogą  
poskrom ione dow cipem  i lo­
tem  tego przedstaw ien ia .

W id z nie je s t  — co zg ło­
sić tu  pragnę  — zw ierzyn ą  
w p ro st z  lasu. I poczucie  
hum oru  m a, i ja k ie  tak ie  
w yobrażen ie  o tym , ja k  
tea tr kab a re to w y  w ygląda. 
Z przykrością  w ięc  za w ia ­
dam iam , że  w b rew  ogólnym  
prześw iadczen iom  nie w szy ­
stko  p rze łknąć zdoła i  nie  
w szys tko  traw i.

Uczą nas w  szko łach , co 
przypom n ieć  trzeba , że  z łe ­
m u  teks to w i tea tr  n iew ie łe  
pom oże, ale dobrem u  w ie le  
zaszkodzić  zdoła. Co na  
uw adze  m ając, sądzim y, że

R yszarda  M arka i Janusza
Słow ikow sk iego , k tórych  
te k s ty  przede w szy s tk im  
w yko rzys tyw a n o , za  to  „Po~ 
low anie“ — w in n y m i u zn a ­
w ać w  p o w ażne j części na ­
leży. Spośród aktorów , k tó ­
rych na „Polow aniu z n a ­
gonką" po tra ktow ano  bez 
ża d n e j litości, w yróżn ić  
pragnę M irosław ę M arche- 
lu k , która p iękn ie  zaśp iew a­
ła „Balladę o czarnym  B ar­
nabie A lch em iku " . A  także  
Izabelę P ieńkow ską  i R y ­
szarda D em bińskiego, k tó ­
rzy  sw o im  ta len tem  to sm u t­
ne  w id ow isko  ja k  m ogli ta k  
rozjaśniali.

E W A  S U L IB O R S K A

„ D y p l o m a c i "
Oglądałem na tej scenie komedią, ani farsą, bez dow

w iele wspaniałych przedsta- cipu, pustą I niepotrzebną
wień. które dostarczyły w i- Jeśli do tego dodać brak re-
downi w iele niepowtarzal- żyserii — można o  tym 
nych wzruszeń. Pisałem o przedstawieniu napisać dużo
tych przedstawieniach i dob- i źle. Można Ale po co? 
rze i źle. ale nawet słowa 
krytyki zawierały zawsze 
jakąś wielką, miarę szacun-

ZBIGNIEW NIENACKI

ku, który żywiłem do tego 
teatru. „Dyplomaci" Sko-

Zdrisław  Skowroński:' „Dy­
plom aci”. Reżyseria: Wojciech 
P ilarsk i. Scenografia Iwona

W rońskiego to  Już n leo - Zaborowska i HaHna Korytow- 
m al ty lko  p rzedstaw ien ie  ska. Państwow y T eatr Nowy
amatorskie, fatalnie wyreży­
serowane 1 słabo zagrane 
przez znakomitych aktorów, 
których źle obsadzono, nie 
podsunięto im choćby na­
miastki koncepcji kreowa­
nych postaci.

„Dyplomaci" Skowrońskie­
go — komediofarsa oparta 
na motywach „Polityki'1 Pe- 
rzyńsldego — okazała się 
sztuką niezwykle słabą, ani

D a l e k a

w y s p a

Daleka wyspa
Wyspa z której w ypłynie
łódź zatopiona

Wyspa w  morzu wystygłym  
nagie wzgórze nad piaskiem

Wyspa muszla w  popiele 
który jeszcze faluje

Tam zieleń padą  
jak ścięta  
błyskaw icą pogody

Zaniknęły się drzwi B yło ciem no 
Wstęgi

Oddechów przecinały przestrzeń Tu 
Gdzie stało krzesło w yrósł poplot 
A ksam itny jak skóra Stopy 
Obudziły ślady Pieczęć 

Na m iejscu ciała Wrosły 
W ścianę oczy szaro niczym w  ołów

Tylko
Ręka z w idzialną i ruchliw ą krw ią  
Zacisnęła się  mocno Jak sznur 
Łączący drzewo  
I ziem i dno. 
maj 62

D o t k n i ę c i e

—  W ięc sm ak clerpkoścl w  oczu odwracaniu  
w  kam ieniu gw iazdy Jest opis doliny  
krajobraz jeszcze od początku znany 
gdzie gęstość piachu i spoistość gliny  
złączone razem —

patrzysz na pożary — 
to plonie papier z opisem  tw ej ziem i 
m ałej jak drzewo —

na kam ieniu szarym  
ryte rękami spopielałych cicni —  
dość jeszcze chłodu w  powiekach —

I cierpkość
n iesie ci przypływ  w ygasłego morza 
m iędzy zieleni ostatnią kropelką  
czujesz śnieg pierw szy —

(zbocza oiągle puste 
jak ścięte w innice)

Konkurs 
„Wieś polska 
w fotografii"
p r z e d ł u ż o n y

do 15 października
Jeszcze przez k ilka mIćifęeV 

będą mogli zgłaszać do oceny 
zdjęcia i fotoreportaże uczest­
nicy ogłoszonego w maju 1962 
r. — ogólnopolskiego konkur­
su „Wieś polska w fotogra­
fii”. l.o in ite t organizacyjny 
konkursu działający przy w y­
daw nictw ie „Prasa dla w si”, 
przychylając się do licznych 
próśb fotoamatorów przedłu­
żył term in zamknięcia kon­
kursu, początkowo ustalony 
na 31 m aja br. do 15 paź­
dziernika br. Dzięki tem u 
uczestniczący w konkursie 
am atorzy fotografia i zawo­
dowi fotograficy będą mogli 
wzbogacić tem atykę swoich 
ekspozycji o prace żniwne i 
„jesienne akcenty”.

Celem konkursu jest zain­
teresow anie am atorów  foto­
grafii wsaą — przejaw am i 
życia na wsi, pracą w  ro l­
nictwie, a  zwłaszcza zacho­
dzącymi na wsi przem ianam i 
społeczno-gospodarczymi któ­
re  mogą i powinny znaleźć 
w yraz także w  fotografii. 
Dotychczas ta  tem atyka była 
w pracach artystów  ) foto­
am atorów  dość ubogo repre­
zentowana.

W konkursie mogą braó 
udział fotoamatorzy, artyści 
fotograficy i zawodowi foto­
reporterzy. Ocenie zostaną 
poddane wszystkie prace w y­
konane od 1 m aja  1962 r. do 
1 październik" br 

Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi w grudniu 1963 r.

Nadesłane fotografie będą 
oceniane przez zespół sę­
dziowski konkursu, którem u 
przewodniczy w icem inister 
rolnictwa Józef Okuniew ski.

Dla zwycięzców konkursu 
przygotowano OBÓłcm 110 na­
gród na sumę 200 tvs. zł. 
Za pojedyncze fotografie nrze- 
w idziana jest I nagroda dla 
fotoam atora w wysokości 3 
tys. zł., a  dla zawodowego 
fotografika — 5 tys. zł Foto­
reportaże bndą natom iast na­
gradzane równorzędnie — I 
nagroda za fotoreportaż w y­
nosi 10 tys. zł. zarówno dla 
am atora, jak  i dla zawodo­
wego fotografika.

Bliższych inform acji udziela 
kom itet organizacyjny przy 
w ydaw nictw ie Prasa dla wsi 
RSW „P rasa” w W arszawie, 
ul. W iejska 12.
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Dokończenie ze str. 1 I

In te resu jącą  serię pow ieś­
ci h istorycznych W ładysła­
w a  R ym kiew icza w zboga­
ciła  now a pozycja „Trzy­
stu  pod D obrą". Tym  ra ­
zem p isarz  zają ł się tem a­
ty k ą  pow stan ia  stycz­
niowego. A kcja rozgryw a 
się W styczniu i lu tym  
1863 roku I kończy się tra ­
gicznym  finałem  bitw y 
pod D obrą. Pow ieść uka­
zu je  udział Łodzi i okręgu 
łódzkiego w przygotow a­
n iach  do pow stan ia  l w 
w alkach  pow stańczych.

Rym kiew icz je s t m istrzem  
w  oddaw aniu  atm osfery  
opisyw anej epoki; potrafi 
tra fn ie  odm alow ać tło  spo­
łeczne 1 obyczajow e czasU; 
po tra fi kreślić  sylw etki 
ludzkie; przyw oływ ać do 
życia postacie historyczne. 
N ie ucieka od trudnego  
rysunku  k ra jobrazu  m iasta  
1 wsi. Jego pracę nad po­
w ieścią poprzedzają  zaw ­
sze g run tow ne studia. P rzy  
pom nijm y jed n ą  z o sta t­
nich powieści „Ucieczkę Z 
ziem i ob iecanej". N iezapo­
m niany  je s t ko lory t Łodzi 
w  te j książce w  pam ięt­
nym  roku 1943. Je s t tam  
naszkicow any jeden  z n a j­
lepszych po rtre tów  nasze­
go m iasta. O glądam y w  

.n im  pełną  pano ram ę Ło­
dzi, od pałacu  m agnata  
jM ^emysłowego do po rtie r­
ni w  fab ryce; I całą gale­
rię  postaci — od fab ry k an ­
tów , k tó rzy  porzucają  sw o­
je  pałace I ucieka ją  na  za­
chód aż do robotników , 
k tó rzy  w  tych  przełom o­
w ych tygodniach p ilnu ją  
m ien ia  fabrycznego.

W pow ieści „T rzystu  pod 
D obrą" R ym kiew icz d a ł te j­
że Łodzi, a le  m łodszej o 
bez m ała  sto  la t, drugi, 
rów nie ciekaw y po rtre t. In ­
te re su ją c a  je s t techn ika  
obserw acji pisarza. R ym kie­
w icz w  g runcie  rzeczy w i­
dzi „w szystko". Jego zap i­
sy są bardzo  drobiazgow e. 
P isze więc, że m eble u re ­
je n ta  są  w stylu p ierw sze­
go cesarstw a, odnaw iane i 
po litu row ane przez m iej­
scowego sto larza  (em pirow e 
szafki z kolum ienkam i na 
w zór an tycznych św iątyń, 
m ahoniow e b iu rk a  i sekre- 
ta rzyk l z o rnam en tacjam i 
laurów , pochodni, w ieńców  
1 strzał, ok rąg łe  stoły o pod 
staw ach  w  form ie lir...), 
p isze wiec, że p rzy  trak c ie  
p io trkow sk im  przycunnęły  
chałupy  w eberów , rozlegały 
sie s tam tad  „regu larne  p ra ­
cow ite trzask i 1 k lekoty 
w arsztatów '", po obu stro ­
nach  drogi „ciągnęły 
sie row y z wodą, 
gdzie tkacze p łukali przę­
dze", „z p ły tk iej s to ją ­
cej wody, pow leczonej 
cienką w arstew ka  lodu, 
sterczały  pogięte dz iuraw e 
m iski, skoruny  I b laszanki" . 
Z anisv R ym kiew icza czy­
n ią  w rażenie  bardzo  do­
k ładnych , może n ieraz 
p rzy tłacza ją  sw oim  n ad ­
m iarem . n ie  są  jed n ak  ty l­
ko  ozdobnikam i. N ie są 
m artw ym i rekw izytam i. N ie 
pełn ią  funkcji czysto o rna- 
m entacy jnych . Dzięki tym  
opisom  ludzie, k tó rych  au ­
to r  w prow adza n a  scenę, 
zyskują  jak b y  „trzeci w y­
m iar" . N aw et k ró tk ie  epi­
zody są zabarw ione ru ­
m ieńcam i życia, p rzypom ­
nijm y  w izytę re je n ta  Bo­
gatk i u tkacza Prokoscha, 
jego rozm ow y z R ybickim ,

piękną scenę u cy ru lika  
łódzkiego H erm ana K ucha, 
który  odw ołuje się do słów 
nad rab ina  Jas tro w a : „Dzieć 
ml Jesteśm y jednej ziemi i 
jedną m am y ojczyznę".

W ten „dokum enta lny" 
sposób została pokazana 
a tm osfera  Łodzi w roku 
pow stan ia: koloryt łódzkiej 
ulicy, kaw iarn i, m ieszkania 
robotn ika 1 m ieszkania 
m iejscow ego „ary s tok ra ty "; 
zostali pokazani ci w szys­
cy, k tórzy  jak  re jen t Bo­
gatko uw ażali pow stan ie  za 
dzlec lnnadę (k ije I drągi 
przeciw ko gw intow anym  ka­
rabinom ) I postaw a spis­
kow ców, jakże naiw nie 
rozpoznających się po 
kaw ałku  szarpi naznaczo­
nej kroplą krw i. K to w 
Lodzi należał do spisku? 
Wszyscy, „od p rezydenta  
m iasta  poczynając, a  na  
chłopcu sta jennym  kończąc". 
K ap ita ln ie  została od tw o­
rzona atm osfera  tego nie­
spokojnego czasu, w  k tó­
rym  rozsądek kłócił się z 
sercem  i obow iązkiem .

N ie zapom inajm y prze­
cież, że „T rzystu  pod Do­
b rą "  to  powieść, a  n ie  s tu ­
dium  historyczne. Ze w  te j 
„now ej k lechdzie" o  pow ­
stan iu , o  bohaterstw ie , o 
szarp iach  z k rw ią , o  roz­
dzielan iu  w ie ń c n  ciern io ­
w ych pom iędzy  R osjan, 
Polaków , N iem ców, Żydów, 
że w  te j klechdzie o tk a ­
czach „samobójcach**, o 
dram atycznych  przeżyciach 
ojca, k tó ry  na  próżno usiłu­
je  odw ieść sw ojego syna 
od pow stan ia  (i od śm ierci),
1 w  klechdzie o miłości 
R osjan ina A ngałow a do We 
ronikl, że w  te j klechdzie, 
w  k tó re j w ystępu ją  także 
postacie h istoryczne, m o­
żliw e są zaw sze ze strony  
czyte ln ika pew ne znaki zapy­
tan ia . T ak  np. Ja n  K azim ierz 
w „R om ansie królew skim " 
R ym kiew icza n ie  był tylko 
m dłym  kochankiem , a  M a­
ria  L udw ika to  n ap raw d ę  
polityk  rozum ny, n ie  m oż­
na przecież czynić z  tego 
pow odu generalnego zarzu ­
tu  przeciw ko au torow i, k tó ­
ry  funkcji sw ej pow ieści 
n ie  ograniczał do ukazania  
wagi rom ansu  królew skiego 
w  siedem nastow iecznej P o l­
sce. P ostać D w ór za czka, 
dok to ra  z  Łęczycy n ie  w y­
pad ła  najkorzystn ie j w  po­
wieści o pow stan iu  stycz­
niow ym . „D w orzaczek przy 
R udzkim  (mówi o n im  R ho- 
dę) był m ałym , zaw istnym  
człow ieczkiem , k ieru jącym  
się w ygórow aną am bic ją  
bez pokrycia". „N iestety, 
traged ia  pow stan ia  w  Łę- 
czycklem  — czytam y w  jed­
nej z p rac  h istorycznych o 
tym  okresie  (H enryk M a­
nikow ski. „P ow stan ie  stycz­
niow e 18fTC—1864 roku w ' 
pow iecie łęczyckim ", „S tu­
d ia  i m ate ria ły  do historii 
w ojskow ości", tom  V III, 
cz. 2 MON, 1962) — sta ł 
się fakt, że na  jego czele, 
zam iast energicznego 1 zdol­
nego do k ierow an ia  dzia­
łan iam i dowódcy, znalazł 
się człow iek „n ie  znajacy 
w ojny" naczeln ik  cyw ilny 
pow iatu , d r  Dworzaczek. 
Pod p res ją  „b ia łe j"  szlach­
ty  łeczyckiej odsunął on od 
dow ództw a n ad  oddziałem  
jego „czerw onego" organ i­
zatora, Józefa Sawickiego... 
N iestety, jako  dowódca 
D w orzaczek zaw iódł całko- 
wieie...,, D alsze dzieje d r 
D w orzaczka św iadczą, że 
był to  duch n iespokojny i

Pow ieści 
historyczne 
W- R ym kiew icza
Rycerze i ciury 
Noc saska 
D w orzanin pana 

M orsztyna 
C arew icz na u li­

cach K rakow a 
Rom ans królew ski 
T rzystu  pod Dob­

rą

i bogatszy niż go ukazał 
Rym kiewicz. Zesłany na 
Syberię, kiedy w roku 
1866 w ybuchło pow stanie 
zabajkalsk ie , Dworzaczek 
w raz z innym i w spółw ięź­
niam i przyłączył się do n ie­
go. A le w powieści rysu­
nek jego został sprow adzo­
ny do roli, k tó rą  odegra! 
pod Dobrą.

Jednakże  pow ieść nie 
oskarża sam ego dr. Dwo­
rzaczka. O statecznie Dwo­
rzaczek nie był pierw szym  
ani ostatn im  złym dow ód­
cą. W ydaje się, że spro­
w adzając  zarzuty  do „spra­
w iedliw ego" czy „n ie sp ia - 
w iedllw ego sportre low an ia  
jednego b oha te ra  w yrzą­
dzilibyśm y krzyw dę au to­
row i. A kcja powieści toczy 
się około m iesiąca i to  na 
niew ielk im  tea trze  w ojny. 
W powieści poza Dworzacz- 
kiem  w ystępu ją  Inni au ten ­
tyczni bohaterow ie — Sa­
w icki, Rybicki, Rosiński, 
oficer rosyjski Rudzki (wspo 
m ina o nim  w pam iętnikach 
dow ódca pow stańców  w 
S ieradzk iem  O xiński) i in ­
ni —- a le  n ie  wszyscy. Au­
to r nie w ym ienił na przy­
kład  Piotrow iczów , którzy 
zginęli pod D obrą. N ie na 
tak ie j chyba w ierności rea­
liom  polega p raw da a r ty ­
styczna pow ieści. R ym kie­
w icz należy do pisarzy, 
k tórzy  p asjonu ją  się pole­
m iką, zaa takow ał w  pow ieś­
ci postaw ę, a n ie  bohatera , 
oskarżył koncepcję politycz 
ną, k tó ra  w  pew nych w y­
padkach  prow adziła  do zd ra ­
dy (F a u s tm  B ogatko, k tó­
rego pow ieszono na  je le ­
nich rogach — 1 ten  fak t 
jes t traw es tac ją  podobnęgo 
w ydarzen ia  zanotow anego 
w  pam ię tn ikach  O xińskl«- 
go). D w orzaczek by ł „b ia­
łym " I ta  sp raw a zadecy­
dow ała o sposobie pa trze­
n ia  au to ra . Kom pozycja 
książki o p a rta  je s t w okół 
tego Ideologicznego zagad­
nienia. Rym kiewiczowi cho­
dziło o ukazan ie  p raw dy  o 
pow staniu  1 tę  praw dę, 
starc ie  różnych koncepcji 
1 sił, także  jeśli idzie o 
udział łodzian w  pow staniu
— w  sw ojej żyw ej, b a rw ­
nej opowieści ukazał.

W ładysław Rymkiewicz, 
„Trzystu pod Dobrą", po­
wieść, Wyd. MON, 1963.

dzięki pom ysłow ej insceni­
zacji oraz św ietnej grze ak ­
to rsk ie j w idow isko p raw dzi­
wie w strząsające. O to np 

T ea tr  „Co-To" upraw iający 
niem y spektakl dłoni, które 
sw oim i jakże  przecież og ra­
niczonym i możliwościami 
eksp resji po trafiły  w yrazić 
tu  na jbardzie j naw et skom 
plikow ane i „cienkie" u- 
czucia ludzkie. Oto np. 
K ab are t „H ybrydy", który

nie bacząc na n ieudolne 
czy skom prom itow ane wzo­
ry w ystąpił ze znakom itym  
program em  — składanka 
satyryczną, pełnym  politycz­
nego zaangażow ania i mo­
ralizatorsk iej pasji.

O to — inny przykład 
„Cyrk Rodziny A fanasjeff" 
drążący pokłady w yobraźni 
gestem  1 organizacją  sceny, 
te a tr  czysto kreacy jny , a 
przy ty m  p lebejsk l w

sw oim  w yrazie, p roponu ją­
cy zabaw ę tylko na pozói 
„lekką i przy jem ną".

P rzykłady m ożna m no­
żyć. Nie o to  jednak chodzi 
by podać tu pełny re je str 
najnow szych osiągnięć stu ­
denckiej sceny. W ażniejsza 
jest zdolność w idzenia z ja ­
w iska w całym  jego w y­
m iarze, w całej Różnorod­
ności, w Jego m asowości 
w reszcie.

Festiw al łódzki dał m oż­
ność poznania w ycinkow ego 
tylko, choć rep rezen ta tyw ­
nego dla pew nego „typu ,?.er 
społów. n u rtu  rozw oiu stu ­
denckiej ku ltu ry . D ał' iriłiż- 
ność zaw sze poftKecrnej 
konfron tacji. Szkoda tylko, 
że na  sku tek  n ieum ieję tnej 
rek lam y w  konfron tac ji tej 
n ie uczestniczyło należycie 
szeroko społeczeństw o Ło­
dzi. Szkoda rów nież, że na 
sku tek  kłopotów  organ iza­
cyjnych Festiw al nie w y­
szedł dalej, poza k luby stu ­
denckie i sale tea tra ln e , że 
n ie  w kroczył gościnnie do 
k lubów  fabrycznych czy 
n aw et podm iejskich osiedli.

N astępna okazja  nie n a ­
darzy  się przecież prędko...

MAREK JAWORSKITeatr Rąk „Co-To‘‘ i  Gdańska. Fot. Janusz Sobolewski

psrr
W szy stk im  m iło śn ik o m  

fo to g ra f ik i 1 w  ogólo w sz y ­
tk i  m  ty m , k tó rz y  c e n ią  
p ię k n o , p o le c am y  św ie tn ą  
w y staw ę  fo to g ra f ik i  e k s ­
p o n o w a n ą  w  lo k a ju  B iu ra  
W y staw  A rty s ty c z n y c h  
p rz y  u l. P io trk o w sk ie j  10?. 
J e s t  to  o k rę g o w a  w y s ta ­
w a  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  P o l­
s k ic h  A rty s tó w  F o to g ra f i­
k ó w , n a  k tó re j  — m o im  
z d a n ie m  — s p e c ja ln ie  w y ­
ró ż n ia ją  s ic  p ra c e  P łazow ­
s k ie g o  1 A . Id z ld sk ic g o . 
W arto  o b e jrz e ć .

B y liś m y  n ie d a w n o  n a  
p ły w a ln i „ U n ll“ , p rz y  u li 
K iliń sk ieg o . O b ie k t u rz ą ­
d z o n y  Jes t a  p ra w d z iw ie  
e u ro p e jsk im  szy k ie m . P rz e ­
s tro n n e  s z a tn ie , w y p o ży ­
c z a ln ia  le ż ak ó w , czy n n e  
(co  n ie  z aw sze  g d z ie  in d z ie j 
s ie  z d a rza ) p ry s z n ic e , b u ­

f e t  * n a p o ja m i 1 ty m  po ­
d o b n e  „ s z y k a n y " . P o z a  ty m  
p o  te re n lo  s n u ją  slts p a n o ­
w ie  w  z ie lo n y ch  d re s a c h , 
k tó rz y  b a cz ą  c zy  w sz y s tk o  
g ra . M am y  Je d n a k  m a łe  
z a s trz e ż en ie . W g o d z in ach  
p rz e d p  'M dnlłM ^ych s p o tk a ­
liśm y  ta m  c a łe  ta b u n y  
m ło d z ieży  s z k o ln e j. S zk o d a  
w ięc , ż e  n ik t  p rz y  w e j­
śc iu  n ie  s n ra w d z a  le g ity ­
m a c ji  szk o ln y c h , n a  k tó ­
ry c h  w id n ie ją  p rzec ież  a d ­
n o ta c je  o  g o d z in ach  z a -  
Jeć. B y ło b v  h i r d z o  ż le  gdy  
b y  b a s e n  U nii s ta l  s ie  »*y* 
lem  w ag aro w iczó w .

P is a liś m y  n ie d a w n o  w  
n in ie js z e j  ru b r y c e  o  n a ­
g ro d z ie  Ja k ą  o trz y m a ła  
I.ódż  za  a k c je  z az ie le n ia ­
n ia . P o n iew a ż  d o ty c h c za s  
a k c ja  ta  p ro w a d z o n a  b y ła  
c zę s to  n a  z a sa d z ie  im p ro ­
w iz ac ji P re z y d iu m  B ad y  
N a ro d o w ej m . Ł odzi p o w o ­
ła ło  d o  ży c ia  Z a rz ą d  D róg  
1 Z ie len i.

W  co d z ien n e ] łó d zk ie ] 
p r a s ls  z ao b se rw o w a liśm y  
o s ta tn io  m o d ę  n a  tzw . 
„ L is ty  z  W arsz a w y " . Ł ó d z­
k i  c z y te ln ik  d o w ia d u je  s ie  
z  n ic h  n p . J ak i to  s k le p  
o tw a r to  o s ta tn io  p rz y  u lic y  
M arsz a łk o w sk ie j lu b  Jak ie  
z a rz ą d z en ia  w e sz ły  w  ży ­
cie  w  w a rsz a w sk ie j g a s tro ­
n o m ii. Są to ,  Jak  w iad o m o , 
s ~ ra w y  n ie z w y k le  ży w o  
o b c h o d zące  łó d zk ieg o  c zy ­

te ln ik a ,  k tó ry  p o  k u p n o  
s p in k i 1 n s  p o rc je  fla k ó w  
Jeździ d o  s to lic y . T a k  w  
k a ż d y m  ra z ie  s ą d z ą  auto*  
rz y  „ L istó w  z  W arszaw y " .

N ie d aw n o  K o m ite t P rz e ­
c iw a lk o h o lo w y  n a  u ro c z y ­
s to śc i w P a ła c u  S p o r to ­
w y m  n a g ro d z ił łó d z k ic h  
a k ty w is tó w  w a lk i z a lk o ­
h o lizm em . W śró d  n a g ro ­
d z o n y c h  z n a le ź li s ie  też  
d z ie n n ik a rz e  — A. B ie ń ­
k o w sk i, M. W alczak  i  E, 
K u daJ.

J .  W.

K O M U N IK A T

o  w y n ik a c h  k o n k u rs u  na  
u tw ó r  p o e ty c k i, o g ło szo n e ­
go p rzez  G ru p ę  L ite ra c k ą  
„ P ro w in c ja  88“  p rz y  S to ­
w a rz y sz e n iu  PA X  z o k a z ji 
V Ł ó d z k ie j W iosny  P o e tó w .

J u r y  n a  p o s ied z e n iu  w  
d n iu  22 m a ja  1963 r ,  p o ­
s ta n o w iło  n a g ro d z ić  i w y ­
ró ż n ić  n a s tę p u ją c e  p ra c e  i

I  n a g ro d ą  w  w y so k o śc i 
z ł 4.000,-* p ra c e  o z n ac z o ­
n ą  g o d łem  „ K u la  43"J 

d w ie m a  ró w n o rz ę d n y m i 
n  n a g ro d a m i w  w y so k o śc i 
p o  z ł 2.500,— k a ż d a  — 
p ra c e  o zn acz o n e  g o d łam i: 
„ M a n d ra g o ra "  1 „ Im a g o “ :

trz e m a  ró w n o rz ę d n y m i 
r n  n a g ro d a m i w  w y so k o ś ­
ci p o  z ł l.SOO.— k a ż d a  — 
p ra c o  o zn aczo n e  g o d ła m i: 
„O k o ń " , „ L itu a n la  H " , 
„ T a le s " .

N a g ro d a  s e p c ja ln a  w  p o ­
s ta c i  d z ie ła  s z tu k i u fu n ­
d o w a n a  p rz e z  P rez y d iu m  
R ad y  N a ro d o w e j m . Ł o­
dz i p rz y p a d ła  p ra c y  o z n a ­
czo n e j g o d łem : „ O sie m " .

P o  o tw a rc iu  k o p e r t  z  
n a z w is k a m i o k aza ło  s ie , Iż 
a u to ra m i n a g ro d z o n y ch  
p ra c  sąt

I  n a g ro d a  “  g od ło  „K u ­
la  43" M ieczy sław  S ta n -  
c lik , B ie lsk o -B ia ła .

U  n a g ro d y  — godło  
i.M a n d ra g o ra "  i E lżb ie ta  Cl 
c h la -C z a m ia w sk a . C zęsto ­
ch o w a  1 god ło  „ Im a g o "  — 
J e r z y  Z b ig n iew  G ó rzań sk i, 
W arszaw a.

I I I  n a g ro d y  — g o d ło : 
i,O k o ń " : K rz y sz to f  Me- 
t r a k ,  W arsza w a, irodl^ ,.LI- 
tu a n la  14" i S ta n is ław  S ro ­
k o w sk i , L eg n ica  1 godło  
„Ta-les“ : W acław  T k a c z u k , 
L u b lin .

L a u re a te m  nagT ody s p e ­
c ja ln e j  P re z y d iu m  R ady  
N a ro d o w e j m . T /v tr1 o z n a ­
czo n e j g o d łem  „ O siem "  
o k a z a ł s ie  J a n  P ieszeza - 
ch o w icz , K rak ó w .

«fr.



N I E B I E S K I
K R Z Y Ż

Dokończenie  
ze słr. 1)

założycielem był m . in. 
M ariusz Zaruski „ojoiec du­
chowy” polskich tatern ików , 
główny insp ira to r w szystkich 
poczynań i w ypraw . Oprócz 
niego działali ta tern icy : dr 
K. D łuski, H. B ednarski, i 
W. Janowioz oraz przewodni­
cy — górale: Jędrzej M aru­
sarz, Gąsienica Byrcyu (ty ją ­
cy do dziś 75-letni, pełen 
w erw y starzec), K lim ek Ba­
chleda i inni. Ten ostatni gi­
n ie  tragicznie podczas pam lct 
nej akcji ratunkow ej w 1910 
roku. Poszukiwano w tedy 
Szulakiewioza na  Małym J a ­

f , 1
/f

\ / i —  —

worowym . akcją  k ierow ał 
M ariusz Zaruski.

Jeden z nielicznych ty ją ­
cych d ii i  uczestników te j 
w ypraw y pisze: „Kiedy do­
szedłem do ściany Małego 
Jaw orow ego, otw orzył sie 
przede r"ną w strząsający w i­
dok. Główna ściana była do 
podnóżą pokryta m głą. ude­
rzenia lodowatego w ichru 
odsłanłały od czasu do cza­
su część ściany, w k tó re j 
Htwlll mtmfwtnicy w ypraw y, 
darem nie usihijae dotrzeć do 
foulakiefeicza... W wyciu wia- 
tp i  m iotającego deszczem 1 
śniegiem zdawało nie. ie  roz­
legają sie w ołania Szulakle- 
wicza. Aż wrewtc'e usłysze­

liśm y głos Zaruskiego, naka­
zujący odw rót z powodu zu­
pełnego w yczerpania sił 
członków ekspedycji... K li­
m ek Bachleda nie usłuchał 
wezwania... 1 poszedł dalej 
w  ścianę, w ierzył, że znaj­
dzie Szulakiewicza... W chw i­
lę potem usłyszeliśmy grzmot 
law iny kam iennej...”.

Dz'ś na  budynku GOPR 
umieszczona jest tablica pa­
m iątkow a ku czci tego bo­
haterskiego górala.

W tym  okresie ratow nicy 
noszą na lewym  ram ieniu 
opaski z godłem TOPR — 
niebieski krzyż na białym  
polu. T radycja przetrw ała  do 
dziś. Obecnie jest to odzna­
ka  kw alifikow anego ratow ni­
ka. Z tym  tylko, że nieb'eski 
k rzyż wzbogacił się o gałązki 
kosodrzewiny.

Należy podziwiać, że przy 
prym ityw nym  sp rzede  opie­
rającym  się przede w szyst­
kim na linach, hakach i Cze­
kanach ludzie ci w ykazyw ali 
tv le  sam ozaparcia i hartu  
ducha.

TOPR działa od 1909 r. do 
1952 r. W 1952 r. pow staje 
jedna organizacja pod nazw a 
G órskie Ochotnicze Pogotowie 
R atunkow e z siedzibą w Za­
kopanem .

JA K  PRACUJĄ?

Dziś na  teren ie  południo­
w ej Polski działa 5 grup 
GOPR: T atrzańska — n a j­
liczniejsza, Rabczańska, K ry­
nicka, Beskidzka i Sudecka.

...Rokrocznie góry pochła­
n ia ją  ofiary. Bóść w ypadków  
w T atrach  w zrasta. Lekko­
myślność, hu rra -b raw u ra , to 
przyczyny większości niesz­
część. W sam ym  tylko roku 
1962 GOPR interw eniow ał ok.
2 tysiące razy.

Stałe dyżury pełnią ra tow ­
nicy m. in. na K asprowym  
W ierchu, Gubałówce, w  Kuź­
nicach, na K alatów kach. Hali 
Gąsienicowej, na  O rnaku, w 
Dolinie Chochołowskiej 1 w 1 
Bukowinie Tatrzańskiej. L u­
dzie z niebieskim  krzyżem 
ubezpieczają i kon tro lu ją

szlaki turystyczne, przeproś 
w adzają szeroką akcję pro­
pagandową, pouczają i ostrze­
gają. Są zawsze w  pogoto­
wiu.

Stan czujności pozwala na 
przeprow adzenie błyskawicz­
nej akcji. Przygotow anie w y­
praw y przez dyżurującego ra­
tow nika trw a  od 5 do 25 
m inu t od chwili o trzym ania 
m eldunku. Skuteczność in ter­
w encji podnosi nowoczesny 
sprzęt, zakupiony w A ustrii 
i Szwajcarii. Jest to w spom­
niany już tzw. zestaw alpe j­
ski. W skład jego wchodzą: 
A kia — rodzaj górskich no­
szy z doczepianym kółkiem 
w raz z kom pletem  bloczków, 
służąca do zwożenia ranne-
— ze ściany, szelki Gram* 
m ingera zapięte na plecach 
ratow nika, w których umiesz 
cza się ofiarę w ypadku, są­
dy law inow e, czekany, haki. 
apara ty  „A m bu” do sztuczne­
go oddychania oraz liny ny­
lonowe tzw. sisalowe: aseku­
racyjne i zjazdowe. Te ostat­
n ie  budziły najw iększe oba­
w y ratow ników . Do tej pory 
używ ano przew ażnie lin sta­
lowych. Nic dziwnego, czło­
w iek zawieszony w powie­
trzu  miedzy niebem a zie­
mia musi mieć pełna świado­
mość bezpieczeństwa. Bo 
gdyby lina zawiodła...

Z POKOLENIA 
NA POKOLENIE

G rupa ta trzańska  liczy 19 
raKfWHikóW. Praw ie wszyscy 
pochodzą z terenu Zakopane­
go. Tu się urodzili i w ycho. 
w al’. Najmłodszy z nich 
Stanisław  Bukowski liczy 25 
la t, najstarszy  — Jan  G ąsie­
nica Tomków liczy 63 lata.

Ten zawód, to  tradycja  
ow iana legendą. I tak  legen­
da przechodzi z pokolenia na 
pokolenie. W straży górskiej 
chodził Jan  W aw rytko. Jego 
synowie 1 w nukow ie są ra­
tow nikam i GOPR. 75-letni, 
będący dziś na  em eryturze, 
S tanisław  Byrcyn G asien!ca 
uczestniczył w w ypraw ie po 
K arłowicza. Jego *yn nosi 
dziś niebieski krzyż. Jan  G ą­
sienica Tomków mówi: „Do 
gór czuję n ieprzepartą  ciągo- 
tę ’\..

Wiek em ery talny  ratow ni­
k a  wynosi 65 la t, pensja — 
1500 zł...

P rzy  ocenie ich pracy 
wchodzą w grę w artości nie; 
w ym ierne, bezcenne — odwa 
ga, poświęcenie, sam ozapar 
cie, bohaterstw o. Czy można 
je  opłacić?

Któż kazał K lim kowi B a­
chledzie iść po Szulakiewi- 
cza, kto żądał od W awrzyńca 
Żuławskiego poszukiwania 
Grońskiego? W aw rzyniec Żu­
ław ski — jak  wiadomo — 
alp in ista  i ratow nik  GOPR 
zginął w m asyw ie Mont 
Blanc. 18 sierpnia 1957 r. wy 
ruszył na poszukiwania za­
ginionych: Stanisław a G roń­
skiego i 2 Jugosłow ian. La 
w ina, k tó ra  niespodziewanie 
spadła porw ała zwiazanyeh 
liną  Żuławskiego i S tanisła­
w a Biela. Ciała Żuławskie 
go, wgniecionego w szczelinę 
lodowca nie udało sie wydo 
być. Ciężko ranny Biel zo­
sta ł uratow any.

Chęć zdobycia sławy, b ra ­
w ura , tanie  ryzykanctw o 
„sam osieryzm ”...? Nie. Ich 
decyzje w ynikają  * postawy 
psychioenej, z najgłębszych 
w arstw  n a tu ry  m oralnej 
tych ludzi. To drugie ..ja" 
działające na zasadzie nakazu 
m oralnego zmusiło ich do 
pójścia z pomocą.

Jak  długo istnieć będzie tu 
rystyka  wysokogórska, dopó 
ty  ludzie z niebieskim  krzy­
żem śpieszyć będą na  każdy 
sygnał SOS rozlegający się w 
górach.

Zbliża się sezon urlopow ej 
„w ędrów ki ludów ” — w aka­
cje, beztroskie chwile. Każ­
dego roku gazety donoszą o 
w ypadkach. Tysiące „poła­
mańców ” zwozi sie ze szla­
ków  turystycznych 1 tras 
narciarskich. Na lekkom yśl­
nych śm iałków czyha śm ierć

MAREK FILANOWICZ

HALINA ZUBOW

Jak się obracasz, 
sceno amatorska?

Poza estradowymi, tanecz­
nymi, chóralnymi i instru­
mentalnymi, w województwie 
łódzkim istnieje ok. 180 sa­
mych tylko amatorskich ze­
społów teatralnych. Liczba ich 
członków wyraża się cyfrą 
ponad trzech tysięcy ludzi. 
Pomyślmy, trzy tysiące ludzi, 
których „zaraził" teatr, trzy 
tysiące aktorów - amatorów, 
występujących przed pięcio­
krotnie większą liczbą wi­
dzów! Także amatorów. To 
ju i  jes t ruch, a naw et siła, 
której nie sposób zlekcewa­
żyć czy pominąć. Z tych 180 
zespołów — 180 to zespoły 
wiejskie. Wieś, skazana na 
niemożność obcowania z praw ­
dziwym teatrem  stworzyła so­
bie jego nam iastkę — teatr 
amatorska... W bardzo nieraz 
trudnych warunkach powsta­
ją, rozsypują się i pow stają 
od nowa, zespoły, owe nie­
bezpieczne iluzje prawdziwe­
go teatru. W1 szkołach, przy 
plebaniach i świetlicach, przy 
kolach ZMW 1 kołach gospo­
dyń wiejskich. Sztukę, przy­
gotowywaną miesiącami wy­
staw iają raz lub pięć raizy w 
remdzie strażackiej, w klasie 
szkolnej, w świetlicy, czasem 
także w stodole. Grają. Mło­
dzi i starzy. Ci, co pokończyli 
szkoły 1 ci, którzy tekstu mu­
szą się uczyć... ze słuchu, bo 
nie bardizo dają sobie radę z 
czytaniem. Co grają? Właści­
wie wszystko. Wszystko, co 
wpadnie w ręce. „Zagłobę 
światem1’, „Kaprysy M arian­
ny", „Obronę Trembowli" 1 
„Mazepę". Gogola 4 Lachowi­
cza, Szaniawskiego 1 auiora 
nieznanego.

Czasem zdarza się, że Ma­
zepę gra panna X, gdyż 
wszyscy chłopcy poszli do 
wojska, a w trakcie spektak­
lu aktorzy mówią „ta Maze­
pa". Zespół nieczęsto może 
oglądać zawodowy teatr, a by­
wa, że sam  kierownik nie wi­
dział na oczy „prawdziwego11 
przedstawienia. K to prowadzi 
zespoły? W dużej części na­
uczyciele, a także kierownicy 
świetlic, agronomowie, gospo­
dynie wiiejskie 1 aktywiści 
ZMW. Ludzie ze średnim  lub 
podstawowym wykształceniem, 
czasem bez pełnego podsta­

wowego. Prowadzone są w praw ­
dzie sem inaria dla kierowni­

STRESZ.CZENTB 
P o z n a liś m y  ju ż  p rz e ż y ­

c ia  J u s ty n a ,  J e d n e g o  * 
e lń w n y c h  b o h a te ró w  p o - 
8 r p c z  J u s ty n  p o ­w ieśc i. L ecz
5<ada p rz y ja c ie la ,  k tó re g o  
n a z y w a ją  S o c ja lis ta .  P °  S  1 Medyś Przeczy* 
d w ie  s tro n y  *
S o cja lista  także 
m ia s to  ro d * 1"".® j* * ,y n  s ie  aresz tow ania, J u s ty n  
t r a f i ł  do  opustoszałego  
d w o ru , on  z a ś  ro z p o c z y ­
n a  w ła śn ie  k a r ie r ę  ja k o  
nauczycie l ta Jn e g o  R in '- 
nazjum . U czy  ™,o d *‘c * 
chłooską. C zy zd o ła  zy» 
kać je j  z a u fa n ie ?  C zy los 
p o zw o li m u 
pracow ać? Moglibyśmy te- 
go  ro d z a ju  p y ta n ia  * jn o -  
ż v ć  w  n ie sk o r ię z o n o ść  — 
n a sz  d ru g i b o h a te r  m o że  
zg in ąć , lu b  zo sta ć  k a jc k ą , 
m o że  d o trw a  szc zęś liw ie  
k o ń c a  w o jn y , a m o ż e  n ie . 
N ie  o to  n a m  JednaK  
c h o d z i. J a k  się 
w a to  p o k o le n ie  S o c ja lis ty  
p o d czas  O k u p ac ji, la k  ro ­
z u m ia ło  sw o ją  ro lę , co  w  
k o ń c u  p rz e ż y ło  w  sensie 
n a j is to tn ie js z y m  d la  k a ż ­
d eg o  cz ło w iek a  — na te  
p y ta n ia ,  b y ć  m o że , z n a j­
d z ie c ie  o d p o w ie d ź .______

—i J a  zupełn ie  n ie  w iem , 
po co p an ien k a  płacze. Ży­
dzi n ie  m a ją  tak ich  dobrych  
szw ien tych  ja k  w y, ład n a  
p an ien k a  sze pom odli, żeby 
on m iał ca łą  koszcz, co to  
jest- g łup ia  koszcz d la  
szw ientego, jak  on ten  d ro ­
biazg za ła tw i, to  ju ż  ja  so­

b ie  z  resz tą  poradzę. N u, 
n ie  p łakacz, n ie  płakacz, bo 
m i sze ręce trzęsą , on zu­
pełn ie  n ie  w ie, ja k  go to  
bardzo  boli. Kogo dzyszaj 
n ie  boli...

W e w to rk i i p ią tk i, k iedy 
lek c ji było  m nie j, w yb iera ł 
się S ocja lis ta  do lasu  n a  
spo tkan ie  z M alw ą. B łądzili 
n a jp ie rw  pośród d rzew  od 
ziem i szedł m ocny zapach  
zeschłych liści i ig liw ia. N a j­
częściej m ilczeli. S ocja lis ta  
w y n ajd y w ał odpow iednie  
m iejsce w  głębi lasu , daleko  
od d róg  i ścieżek. M imo 
w ielu  ju ż  zbliżeń odm ierza­
nych reg u la rn ie  co do dnia , 
a  n aw e t godziny, n<e po­
w iedzieli sobie zbyt w iele. 
M alw a była m u po trzebna, 
to  pew ne, p rzyw iąza ł się do 
te j cichej dziew czyny, cenił 
je j skrom ność i de likatność, 
n ie  w yobraża ł sobie bez niej 
życia. M oże ta k  pow inna 
w yglądać p raw dziw a m iłość, 
prosto , n a tu ra ln ie , bez w ie l­
kich  słów , bez tego g ru ch a­
n ia , zm iękczan ia  im ion, u lu ­
bionych  słów ? Socja lis ta  nie 
był tego pew ien. M iłość je ­
go kolegów ? U tak iego  J u ­
s ty n a  Stosunki z dziew czyną 
sk łada ły  się z całego m nó­
stw a p rzeróżnych  zabiegów . 
Fo tografie , lis ty  doręczane

w  n iezw ykły  sposób, zostaw iał 
je  w  dziup li parkow ego 
drzew a, w  szparze m u ru  na 
um ów ionej ulicy. A po tem  
jeszcze stosy p am ią tek  — 
szalik i, p a s tę  bu te leczk i po 
u lub ionych  perfum ach , g rze­
byki, w stążk i, lu s te rk a . W re­
szcie im iona. Ju s ty n  n ie  
m ów ił tak  po p ro s tu  — K ry ­
styna , a le  p rze rab ia ł uko­
chane im iona na sw ój w ła s­
ny  sposób: K ry , S iątko, W u- 
n ia , Irysek . Sw oje panny  
n azyw ał także  ja k  zw ierzą t­
ka, lub  p tak i: ku reczka, sa ­
ren k a , gazelka, jaskółeczka. 
Z tych  nazw  dziw nych, zro­
zum iałych  ty lko  d la  jednego, 
jedynego  człow ieka w ił 
gniazdko, w  k tó rym  m ieściła 
się on, ona 1 n ik t w ięcej.

U siadł na  k raw ędzi lasu , 
spoglądał ku K osieradom  i 
rozm yślał. J a k  ja  ją  pow i­
n ienem  kochać? Czem u kon- 
sp iru ję , czem u w stydzę się 
pokazać sw oich uczuć św ia­
tu ?  To bardzo  proste , w  
K osieradach  n ik t n ie  uzna 
stosunwów przedm ałżeńsk ich , 
to  k o m prom itu je  dziew czy­
nę  raz  n a  zaw sze, n aw e t 
w tedy , jeśli w ychodzi za- 
m ąż za tego pierw szego. 
Chcę się ożenić, czy nie 
chcę?

P o  pó ł godzinie w sta! 
tk n ię ty  n iedob rym  przeczu­
ciem . M alw a n ie  przyszła.

W  dom u n a  K olon ii pod
W iśniam i oczekiw ał go łącz­
n ik  z lis tem  od poruczn ika  
Sosny.

„A taku jem y  połączonym i 
s iłam i O stachów . Z a jm u jem y  
odcinek  bojow y w  re jo n ie  
szosa-targow isko. W alczy 
całe  zg rupow anie. L ekcję  
odw ołuję. R ozkazuję w am  
zorgan izow an ie zaplecza i 
dow odzenie nim . Podw ody 
dow iozą żyw ność, k w a te rm i­
s trza  w am  zostaw iłem , w ie 
k to  1 z czym  m a jechać. W 
drodze p ow ro tne j podw ody 
zab io rą  ran n y ch  na  p u n k t 
w  M iodow ych W zgórzach. 
Z m obilizu jcie  dok to ra  i sa ­
n ita riu szk i. Rozkaz w ykonać 
(natychm iast. T rzym aj się, 
Sosna".

S ocja lis ta  c isnął laskę  na 
ziem ię. Ł ącznik  odskoczył 
p rzestraszony .

— Co zam eldow ać obyw a­
telow i porucznikow i?

— Nic, zam eldu jc ie , że 
w szystko w  porządku .

Skoro  ty lko  łączn ik  od­
szedł S oc ja lis ta  pobiegł, k u ­
le jąc  lekko, do stodoły. 
P rzekopa ł cały  zapas z iarna , 
a le  n ie  znalazł m un d u ru . 
Z aw rócił l w pad ł ja k  bu rza  
do kuchni. Z d ją ł z półki 
duże b laszane pud lo  po h e r­
bacie  z a jrza ł do środka  a le  
rew o lw eru  n ie  było. Skoczył

do obory  a le  n ie  znalazł g ra ­
natów , row eru  także  nie.

— N a w o jenkę  profesor 
rusza? — Filozof p rzesunął 
kapelusz na  ty ł głow y i 
p rzyg lądał m u się uw ażnie.

— O krad li m nie z ekw i­
punku , n ie  w ie pan  kto?

— Nie w iem , k to  profeso­
row i w yniósł a rm atę . N ie 
lepiej w  dom u posiedzieć? 
Lepszy, żur, kapusta .

Socja lis ta  uzbroił się w 
laskę  i poszedł na  k ró tsze 
drogi w stronę  O stachow a. 
Dzień byl p iękny i ciepły, 
beztrosk i śpiew  p taków  spra 
w ił. że początkow o zapom ­
n ia ł dokąd idzie. P rzed  M ę­
ką przypom niał sobie, do ­
chodziły go już w yraźne  od 
głosy b itw y. W e wsi zasta ł 
odwody.

— O btel tu czn ik  som na 
p ierw szy lin ii, koło tego 
chojaka podle m ostu, idzie 
nam  fest, ino do m iasta  
p rzepchnąć się n ie  m ożem  — 
in form ow ał k ap ra l W iew iór 
ka.

Socjalista  sk rad a ł się ro ­
w em  w zdłuż szosy. Przy 
m ostku  kończył się te ren  za 
ję ty  przez partyzan tów . 
W zdłuż s tru m ien ia  okopał 
się Sosna.

Poruczn ika  odnalaz ł obok 
stanow iska  k a rab in u  m aszy 
now ego, R ozm aw iali szep­

ków zespołów teatralnych, in­
struktorzy WOIM Ł.DK, Związ­
ku  Teatrów Amatorskich, po­
wiatowych domów kultury i 
poradm metodycznych próbu­
ją docierać do ognisk ruchu 
amatorskiego. Nie jest to, 
niestety, dostateczna pomoc i 
opieka. Ruch poradniczy sam  
znajduje się wciąż lesizcze w 
powijakach, kwalifikowanych 
instruk torów  m am y bardzo, 
bardzo mało. Na sem inaria, 
prowadzone w powiecie prze­
ciętnie raz w i miesiącu, przy­
jeżdża niewielki procent pro­
wadzących zespoły. Amator­
ski ruch teatralny na co dzień 
zdany jest na sw oje własne 
siły... Czy podoła? W jakim  
stadium  rozwoju się znajdu­
je? Czy w ogóle się rozwija? 
Dokąd zmierza, jakie stoją 
przed mm możliwości, persr- 
pektywy, zadania?

W świetle tylu problemów, 
z dużym uznaniem i nadzieją 
należy powitać inicjatywę Mi­
nisterstw a K ultury i Sztuki, 
M inisterstwa O.św.aty, CRZZ 
t Związku Teatrów Amator­
kach  — ogłoszeń.e Wielkiego 
Ogólnopolskiego Fest walu Te­
atrów Amatorskich. W Ciągu 
dwu lat (1983—1964) odbywać 
się będą przeglądy Amator­
skich teatrów  dramatycznych, 
teatrów  poezji, zespołów te­
atralnych mniejszość: narodo­
wych, teatrów  lalek, teatrów  
małych form, a także wido­
wisk plenerowych. Celowo u- 
nika się przy te) okazji sło­
wa „konkurs", gdyż imprezy 
będą nosiły charakter prze­
glądów w całym tego słowa 
znaczeniu A więc — prezen­
tacja dorobkiji przed własnym 
środowiskiem, a więc — dys­
kusje nad sztuką i jej insce­
nizacją, a więc — wzmożone 
porady 1 instruktaż. Tak ro­
zumiana impreza daleka jest 
od taniej rywalizacji zespo­
łów o wątpliwe „pierwszeń­
stwo" w powiecie. W skład 
komisji oceniających wejdą 
ludzie, którzy rzeczywiście

tem , jak b y  się bali, że ich 
ta jem n ice  usłyszą N iem cy w 
O stachow ie.

— N atychm iast w racasz  
do K osierad , rozum iesz?

— Rozum iem , a le  pow iedz 
m i na jp ie rw , gdzie są  chłop 
cy.

— N a targow isku  są, od* 
cięci, szosa i łąka jest pod 
silnym  ogniem , w rócą nocą. 
No, sp ieprzaj!

SoSna przycisnął głowę do 
ziem i. G órą przeszła seria  
pocisków  św ietlnych. Le­
d w ie  ucichły strza ły , Socja 
lista  przeskoczył szosę i 
zn ikną ł w row ie po d rug ie j 
stron ie . Jazgo t broni m a­
szynow ej osiągnął znowu 
p u n k t szczytowy. Cekaem  
przy m oście odpow iadał 1 
m usiał chyba dobrze wy­
m acać p rzeciw nika, gdyż o~ 
gień przycichł. B ędą te raz  
zm ieniać stanow iska — po­
m yślał Socjalista. Czołgał 
się już po puste j łące, k ie­
dy usłyszał Sosnę.

— Nic ci n ie jest?
— Nic.
— Leż spokojnie, s ły ­

szysz?
— Słyszę.
— Ja k  się ściem ni, w ró ­

cisz.
Socjalista  n ie  m iał w iel­

kich szans, łąka była nie* 
m ai idealn ie rów na, traw ę  
zżarły  p racow ite  kozy z O- 
stachow a. Schow asz głowę 
za k re tow isk iem  — resztę  
w idać jak  na dłoni, u k ry ­
jesz w dołku ty l, w ysta je  
przód. Z daw ało  mu się, że 
jest bez przerw y ostrze liw a­
ny, p rzew idyw ał z góry m iej 
sce, k tó re  rozerw ie tępy ból. 
To będzie p raw a łopatka, ta  
od strony  m iasteczka, albo 
noga dopiero  co wyleczona
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mogą i m ają coś do powie­
dzeń i a w  sprawie teatru. Tzw 
„czynniki", często kurtuazyj­
nie tylko spraszane do róż­
nych ju ry  i w ydające para­
doksalne nieraz werdykty, bę­
dą m usiały tym razem posłu­
chać glosa fachowca. Festiwal 
byłby więc okazją do rzetel­
nej wymiany doświadczeń, 
pogłębienia i sformułowania 
celu i kierunku pracy zespo­
łów. Byłby również okazją do 
odrzucenia fałszywych ambicji 
niezdrowych aspiracji do kon­
kurow ania z teatrem  zawodo­
wym.

W (programie Festiwalu jest 
jeszcze jeden punkt, równie 
ważny i trudny w realizacji. 
Chodjzl bowiem o zwiększenie 
popularyzacji zagadnień te­
atralnych. Festiwal staw ia so­
bie za cel u c z u l e n i e  wi­
downi powiatowej na tea tr 
prawdziwy. Przeglądy zespo­
łów łączyć się więc będą z 
szercko zakrojoną akcją a rty  
styczno-wychowawczą w spo­
łeczeństwie, z odczytami o 
teatrze, spotkaniam i z ludź­
mi teatru , rozpowszechnia­
niem wydawnictw teatralnych, 
dyskusjach i maksymalnie 
częstym obcowaniem z zawo­
dowym, dobrym teatrem.

Plan krzewienia kultury te­
atralnej ma objąć wszystkie 
środowiska. Zwłaszcza te, naj­
bardziej zaniedbane. „Jeżeli 
tea tr mie może dotrzeć do 
wsi — w ieś musi dotrzeć do 
teatru" — mówi program Fe­
stiwalu. Słusznie, nie ma In­
nej drogi. Ale jest to  sprawa 
trudna, stawia wielkie, odpo­
wiedzialne zadanie przed pla­
cówkami kulturalno-oświato­
wymi, towarzystwami społecz­
no-kulturalnymi, przed wła­
dzami administracyjnymi i 
kierownictwami zakładów pra­
cy. Warto jednak spróbować

jeden  Festiwal na pewnr 
nie uczyni przewrotu w do­
tychczasowej sytuacji, ale 
chciejmy wierzyć, że będzie 
jego dobrym początkiem.

H A LIN A  ZUBOW

u d zie  i

Tniiiiuiiniiiuinnmiii

L udzie — to  ci, k tó ­
rzy trzy m ają  w tej 
chw ili w  ręku  m iot 
i d łu to . M odele — 

to  cl oparci na  łokciu w 
półleżącej pozycji, zam arli 
n a  45 m inu t. L udzie — to 
p rzyszli rzeźbiarze. M odele, 
to  także  ludzie, a le  w  n a ­
szym  p rzypadku  sto jący  u 
schyłku  życia. L udzie  trzy ­
m ający  m ło t i d łu to  u trw a ­
la ją  nas w  g lin ie  i gipsie. 
N iektórzy rob ią  to  z n a tu - 
ra listyczną  w iernością. z 
n iezw ykłą p recyzją  u trw a la ­
ją  każdą b ruzdę  na  czole. 
In n i nie d b a ją  o  szczegóły 
tw arzy. T w arz  d la  n ich n ie 
je s t sp raw ą  najw ażniejszą, 
im  chodzi raczej o kształty . 
A le czy k sz ta łty  m ego ciała 
m ogą kogokolw iek usk rzyd­
lić. a  zw łaszcza a rty stę?  
Nie. W to  n ie  uw ierzy n a ­
w e t najm łodszy m odel. A co 
dop iero  tak i m odel ja k  ja, 
k tó ry  na tw arde j skrzynce 
spędził 10 la t życia! Tak, to 
je s t — dziesięć la t. K to  by 
sie  spodziew ał, że będę ob­
chodzić ten  przedziw ny  ju ­
bileusz w  cha rak te rze  „m o­
dela" na  W ydziale Rzeźby 
A kadem ii Sztuk  P ięknych.

F irm a n aw et niezła. N ie­
źle to  b rzm i: A kadem ia 
Sztuk P ięknych. Jeden  ze 
studen tów , ten k tó ry  ze 
szczególnym  upodobaniem  
w ydobyw a na  jaw  m oje 
zm arszczki, zapy ta ł m nie 
w czoraj: „— P an i A nito, 
czy to  p raw d a  co m ów ią o 
pani. o  jub ileuszu? Jeżeli 
tak , to  pow inna nam  pani 
zafundow ać koniak. N ikom u 
chyba nie postaw iono  w ży­
ciu ty lu  posągów  co pani. 
K iedy w ięc m am  założyć 
m uszkę?"

A ten. co w  m odelu nie 
uznaje  tw arzy  ty lko k sz ta ł­
ty, pow iedział m i: „— P an i 
Ani-to, ode m nie o trzym a p a ­
ni ty lko  je d lh  goździk, na 
w ięcej m nie nie s tać“.

Ju b ileu sz  m odela? O,
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m ia łam  reagow ać na  te  w y­
pow iedzi ja , m odel, k tó ry  w ła 
śn ie  m iał obchodzić jub ileusz  
sw ojej dziw nej p racy  — ja, 
s ta rze jąca  sie kobieta, o 
k tó re j m ów ią popu larn ie , że 
nic n ie  robi i za d a rm o  bie­
rze p ieniądze?

Do te.1 pory  n ik t m nie je ­
szcze n ie  ob raził tak  boleś­
nie. N ik t n ie  w ypow iadał 
ty lu  n iep rzy jem nych  słów

gorzka ironio! N a szczęście 
w szedł p ro feso r i n ie m u- 
sia łam  odpow iadać na k rę ­
pu jące  p y tan ia  studentów .

P ro feso r niem łody już 1 
trochę  g łuchy pan , ja k  zw y­
kle. p rzechadzał się m iędzy 
w a rsz ta tam i m łodych rzeź­
b ia rzy  i rob ił uw agi. N ie in ­
teresow ały  m nie. Z nałam  je 
na  pam ięć. — I znów  pan  
n ie  da je  sobie rady  z głową!
— N atom iast św ie tn ie  sobie 
radze  z  b iod ram i — odpo­
w iada ł s tu d en t p rzekonany , 
że i ta k  go pro feso r n ie  u- 
słyszy.

— Drogi panie, m a pan  
jak ieś dz iw ne zam iłow anie 
do  m onstrua lnych  piersi. 
Czy m ógłby m i p an  w y tłu ­
m aczyć to  zjaw isko?

— N ie neguję  tego, pan ie  
profesorze... to  ju ż  od dzie­
ciństw a.

A le p ro feso r n ie  m iał za­
m iaru  słuchać w yjaśn ień . Za 
chw ile  znow u innem u s tu ­
dentow i przekazyw ał sw oje 
uw agi.

— D laczego pańsk i m odel 
m a ty le  zm arszczek? Wy­
gląda  jak  s ta re  psisko.

Na to  p y tan ie  spodziew am  
sie odpow iedzi od pana, p ro ­
fesorze. D laczego A kadem ia 
n ie  angażu je  m odeli m łod­
szych, chociażby o 40 la t?  
P rob lem  zm arszczek został­
by d aw n o  rozw iązany. S pro ­
w adza ją  s ta re  babk i i jesz­
cze m ają  p re tensje . A ty, 
b rac ie , siedź i gap  się  na  ta ­
k ie m onstrum .

P ro feso r n igdy n ie  zw ra­
cał uw agi na odpow iedzi 
studen tów , p rzede  w szyst­
kim  dlatego, że ich n ie  sły­
szał. P ro feso r nie odpow ia­
dał, bo  n ie  słyszał, a le  jak

pod adresem  m odela w  m o­
je j obecności. Ten co n ie  
uznaw ał tw arzy  — próbow ał 
łagodzić sy tuację .

— „P an i A nito, proszę się 
n ie  p rze jm ow ać — to  było 
ty lko  zw ykłe p rzejęzyczenie 
naszego kolegi. Wszyscy 
przecież pan ią  lubim y. A ja  
jestem  gotów  pan ią  p rzepro ­
sić za te  n iem iłe  uw agi ko- 
leg i“ .

I w tedy  to  po  raz  p ie rw ­
szy po dziesięciu  la tach  zde­
cydow ałam  sie opow iedzieć 
p raw d ę  o  sobie. Zaczęło się 
za raz  po w ojn ie , oczyw iście 
po  p ierw szej w o jn ie  św ia to ­
w ej. B yłam  w tedy  ak to rką . 
Szkoda, że n ie  m am  tu pod 
ręk ą  zeszytu z w ycinkam i z 
gazet. To „m onstrum " — jak  
to  jeden  ze s tuden tów  po­
w iedział, zdobiło  p ierw sze 
stro n y  gazet i tygodników . 
Za ku lisam i, po skończonym  
spek tak lu  fo rm ow ał się d łu ­
gi rząd  w ielb icieli z kw ia­
tam i, by uścisnąć m i rękę. 
O dw ażniejsi usiłow ali się  ze 
m ną um ów ić na randkę.

W tedy też pozow ałam  a r -  
ty stom -m alarzom , ty lko  z tą 
różnica, że to  oni w łaśn ie  
zab iegali o  m oje w zględy i 
łaskę. Dziś odw róciły  się 
ro le  — to  ja  w yczekuję na 
tw ard e i ław ie  przed p ra ­
cow niam i A kadem ii Sztuk  
P ięknych  na  propozycję, b ła .  
gam  bez m ała  o k ilka  sean ­
sów. Przecież m ożna było 
zakończyć życie u szczytu 
sław y , m ożna było zejść z 
horyzontu  w  odpow iedniej 
chw ili i uchron ić  się  od w ie­
lu  przykrości i zm artw ień .

K iedy w ięc w ycofać się z 
życia? R ozw ażałam  te  sp ra ­
w y n ie jeden  raz. N ie stać

jed n ak  m n ie  by ło  na inne  
rozw iązanie. Zyć z czegoś 
m uszę I d la tego  znalaz łam  
sie na te j sali jako  m odel. 
Ach, p roszę n ie  zaprzeczać, 
jestem  ty lko  m odelem . Tu
o ludziach  m ego pokro ju  
inaczej się nie m ów i: jak : 
„proszę w ezw ać m odela na 
salę", albo: „niech m odel 
op rze się na łokciu", „dzię­
ku jem y m odelow i", „niech 
m odel p rzy jdzie  ju tro  p u n k ­
tualn ie" .

Och, proszę nic nie m ó­
wić. C hcecie m i złagodzić 
żale? Nie, n ie  po trzeba, n ie 
m ów ię tego z w yrzu tem . 
Z nakom ici pisarze, a rty śc i 
um iera li zapom nian i w  
p rzy tu łk ach  i b ram ach  p o r­
tow ych m iast. D laczego ja  
n ie  m iałabym  być m odelką, 
pardon , m odelem ?

Czy zastanaw ia liśc ie  się 
k iedyś k im  sa  ludzie, p rze­
p raszam , m odele oczekują­
cy pod b ram ą?  N ie? J a  w am  
w obec tego pow iem .

T en  s ta ru szek  z b ro d ą  — 
to  daw ny  pu łkow nik . A  ten  
łysy pan  — to  filozof w y­
rzucony z dom u przez n ie­
znośną żone. W yfiokow ana 
pani, k tó ra  p rzes iadu je  sta le  
W k aw iarence  A kadem ii i 
czeka na  now e propozycje 
zaangażow ania — to p rim a ­
b a le rin a  operetk i. J e s t je ­
den inżynier, ak to r , lekarz, 
trochę  ludzi z  półśw iatka...

J a  w as dobrze  rozum iem , 
studenci. Jesteśc ie  młodzi, 
chcielibyście popatrzeć  na 
ksz ta łtne  ciała, m łode buzie, 
zgrabne nogi. pe łne  p iersi 
itd . To w szystko je s t p ra w ­
da. a le  n a  m iłość boską, nie 
ob raża jc ie  starszych...

Jeden  z w as pow iedział: 
„pan i A nito. 10 la t  je s t pani 
m odelem , p iękny  jubileusz! 
P ostaw  p an i koniak. A ja 
uczczę p an i dzień  czarną  
m uszką".

M ój Boże. m ożna i tak . 
K to  w ie, czy w łaśn ie  tak  
n ie  bedzie  najlep ie j, cho­
ciaż ja  w yobrażałam  sobie 
ten  jub ileusz  zupełn ie  in a ­
czej.

Pod n asza  sa lą  w yk łado­
w ą m am y w ielką  piw nicę. 
M nóstw o w  niej postaci z 
gipsu i gliny. W n ie jednej 
tw arzy  rozpoznałam  sw oje 
rysy. N iektórzy począ tku ją ­
cy rzeźb iarze  spec ja ln ie  de- 

" form ow ali m ói nos.
Otóż w  te j ga lerii pod­

ziem nej. k tó re j n ik t nie 
ogląda oprócz personelu  po­
m ocniczego A kadem ii, jestem  
uw ieńczona w  dziesiątkach  
postaci: jak o  s ta rsza  m atro -

na, jak o  ak t. a lbo  pó łak t. 
P ó łak t siedzący, leżący i 
bóg w ie jak i jeszcze". G dy 
ty lko  dow iedzia łam  się, że 
p race  studen tów  są sk ładane 
w  te j p iw nicy  — by łam  tam  
sta łym  gościem.

Schodziłam  do  piw nicy, by  
porów nyw ać rzeźby now e ze 
starym i. M iałam  sw oich u lu ­
bieńców  z gipsu, a le  były i 
ta k ie  rzeźby, k tó re  z p rzy­
jem nością  po tłuk łabym  m ło t­
kiem . Sw oje 10-lecie w iąza­
łam  z iak im ś szaleńczym  
bank ie tem  w  tej w łaśn ie  
p iw nicy, w śród  gipsow ych 
postaci.

N ie doczekam  te j p rzy ­
jem ności. K ilka dn i tem u 
robotnicy  A kadem ii S ztuk  
P ięknych  dokonali dz ie ła  
zniszczenia. Po p rostu  cho­
dziło  o opróżn ien ie  p iw nicy 
d la innych celów. W szystkie 
rzeźby zostały potłuczone. 
T ak  w iec — m ożna pow ie­
dzieć — n ie  zdążyłam  n aw et 
na w łasny  p o g rzeh .,.

A le po co ja  to  w łaściw ie 
opow iadam ? Przecież Ł® :n ie  
m a żadnego znaczenia. Za 
chw ile w ejdzie  p rofesor i 
pow ie: „D ziękujem y m ode­
low i. N iech ju tro  m odel 
p rzy jdzie  p u n k tu a ln ie" .

Dalszy ciqg 
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przez A bram a, też  je s t od 
sti-ony m iasteczka. S trze la ­
n in a  przycichła. Podniósł 
giowę. D ostrzegł d ługą linię 
płotów , za nim i m ałe dom- 
ki przedm ieścia, u k ry te  w  
sadach. Czołgał się nadal w y 
trw a le , co chw ila przecierał 
oczy, k tó re  zalew ał pot. P o ­
d erw ał się dopiero  n a  m e tr 
p rzed fu rtk ą , złapał k lam ­
kę i nacisnął raz, drug i, 
dziesiąty. F u rtk a  była zam ­
knięta . Seria  z k a rab in u  m a 
szynow ego rzuciła go na zie 
mię. M ają m n ie  — pom y­
ślał szczękając zębam i. Czoł 
gał się rozpaczliw ie w zdłuż 
d rew nianego  m uru  i szukał 
gorączkow o zbaw czej dziu* 
ry . N iem iec, k tó ry  go do­
strzegł, nie rezygnow ał. 
S trąca ł liście na głow ę So­
cja lis ty . ściął w reszcie ga­
łąź. Socjalista poczuł uderze 
n ie, a le  n ie czuł bólu, parnię 
ta ł jednak , co m ów ili do­
św iadczeni partyzanci. 
Śm ierć po trafi p rzy jść  bez 
bólu i to  jes t n a jp ew n ie j­
sza śm ierć.

N iem iec w ystrze la ł ca łą  
taśm ę, k arab in  m aszynow y 
um ilkł. S ocjalista  poderw ał 
się, przesadził n iew ysoki 
plot, biegł przez chw ilę 
przez ogród i w y jrza ł na 
uliczkę. Była pusta . Poszedł 
już spokojnie  w  stronę  t a r ­
gow iska. Pod starym i ja tk a  
m i siedzieli jego uczniow ie 
ze szkolnych plu tonów  po­
rucznika Sosny. W środko­
w ej, tuż pod nap isem : „B- 
cia D ancygier — T an ie  i 
św ieże m ięso" ulokow ał- się 
na ladzie K osiarz  i palił 
papierosa. U brany  był w  
m u n d u r Socjalisty , za pa­
sem  w span ia ły  ko lt, za cho~

lew kam i sapersk ich  bu tów  
d w a niem ieckie  g rana ty , któ 
re  Socjalista  odłożył sobie 
na czarną  godzinę.

— Podejdźcie bliżej, n ie  mo 
gę się tu  w ydzierać — roz­
kazał K osiarz.

Jeżeli ten  szczeniak pali 
w  doda tku  m oje papierosy, 
rozedrę go na kaw ałk i — w 
Socjaliście zak ip ia ła  złość.

__ S y tuacja  je s t ta k a : na)
p ierw  oddziały  akow skie, 
nasze i W oigj zajęły  w schód 
n ią  część m iasteczka, a le  to 
było zaskoczenie. U kraińcy  
przeprow adzili kon truderze- 
nie i w yrzucili naszych z 
m iasteczka. Nas, cholera, 
nie zauw ażyli, czy jak? 
Dość. że zostaliśm y n a  ta r ­
gow isku. M ożemy w rócić no 
cą przez łąkę, m ożem y prze 
płynąć rzekę naw et w cze­
śniej, albo... m usim y zasta ­
now ić się pow ażnie n a d  sy­
tuacją .

— J a  też tak  m yślę — 
Socjalista  w yszedł spoza 
śm ietn ika , K osiarz  w ybełko­
tał:

-r- K tórędy, jak  to... oby­
w ate l profesor... pfzecież my 
jesteśm y odcięci!

Socja lis ta  p a trzy ł na śli­
czną tw arz  dziew czyny. Pod 
krążone oczy, płaszcz ob le­
piony b ło tem , ręce czarne  od 
k rw ’ m ów iły jak  ciężką 
przebyła  drogę. W iedział 
zresztą, że p rzedarła  się tu  
ty lko d la  niego.

— Jak ie  m asz w iadom ości?

O parła  się o ladę.
— Poruczn ik  rozkazuje, że 

byście w ycofali się  przez łą ­
kę, nocą m acie to  zrobić* 
jak  będzie ciem no, przynio­
słam  w am  trochę  jedzenia.

— A  w łaściw ie dlaczego 
m y chcem y zdobyć O sta- 
chów ?

P y tan ie  D rzym ka, syna  Fi 
lozofa zdum iało  w szystk ich  
sw oją oczyw istością. Is to t­
nie, po co? K ilkadziesią t, no, 
niech już będzie k ilkase t 
b rudnych  dom ków , pusty  pa 
łac, to  m a być ob iek t s tra tę  
giczny?

— P rzez  O stachów  leci 
szosa poprzeczna, z zacho­
du  na  wschód- boczna co 
p raw da , a l e '  robi się te raz  
coraz w ażniejsza, tran sp o rty  
zaczynają tędy  chodzić. 
Chcem y spara liżow ać tra n s ­
porty, dw ója z geografii — 
S ocjalista  p rze jm ow ał do ­
w ództw o nad  całością.

K osiarz p rzy taknął.
— R acja . A kcją  dowodzi 

m ajor' S k rzetu sk l z aka, 
K siążę Józef zna go osobi­
ście, m ów ił, że to  duży as, 
stra teg iczna  głow a n a  pew ­
no coś w ykom binuje , siły  
m am y duże, podoba m i się* 
że w szyscy idą razem , ty l­
ko  my będziem y leżeć odło­
giem  aż do w ieczora.

— Chyba, że sam i zdobę­
dziem y O stachów  — zażar­
tow ał Socjalista.

K osiarz  podniósł głowę.
— M ożemy. D a się chyba 

bez kłopotu  podejść kory­
tem  rzek i aż  do m ostu  i w y­
grać m om ent zaskoczenia.

Chłopcy ożyw ili się. P rze ­
cież to  zdum iew ająco pro­
ste! P lo ty , ogradzające po­
dw órka  i sady, schodziły aż 
do rzeki, jak i głupiec bę­
dzie p ilnow ał płotów ? So­
c ja lis ta  dopytyw ał się rze­
czowo.

— W iedzą, że tu  jesteśm y?
— G dyby w iedzieli, d aw ­

no by n as s tą d  przegonili

obyw ate lu  profesorze. P a tro  
low aliśm y, nic, pustka!

— K to  z w as je s t za a k ­
cją?

W szyscy głosow ali za a ta ­
kiem  na cen tru m  m iastecz­
ka. Socja lis ta  opracow ał z 
p lu tonow ym i szczegółowy 
p lan  uderzen ia . On 1 p lu ­
tonow i, uzbro jen i w  au to ­
m aty , pó jdą przodem , za ni­
mi karab iny , w  końcu g ra ­
n a ty  i rew olw ery . M alw a w 
środku.

P row adził K osiarz, za nim  
człapał S ocjalista  szczękając 
zębam i. P rzed zak rę tem  pło 
ty  cofnęły się. N apięcie w zro 
sło, n iedaleko  m ost. C zter­
dziestu  ludzi .w ciągało go­
rączkow o sk arp e ty  i buty. 
Z iem ia w ydaw ała  się d e ­
pta. M ost leżał za w zgórzem , 
za m ostem  rynek , ty lko  prze 
biec k ró tką  uliczkę.

Czołgali się na wzgórze. 
P ierw szy  do ta rł na  szczyt 
K osiarz. W yjrzał ostrożnie i 
n a tychm iast p rzykleił głowę 
do traw y .

— B arykada n a  moście* 
ośm iu sakopów  i dw a cekae 
my!

W iadom ość poleciała szyb 
ko w  dół, aż do  osta tn iego  
licealisty.

— T rzeba ich polać z 
em pi, niech pan  ty lko  do­
b rze  strzela  — szep tał Ko­
siarz.

— G łupiś, d aw aj g ra ra t , 
jak iś chalaśliw y, jeżeli t r a ­
fię, żaden nie w stan ie , leżą 
jeden przy drugim .

— P odesłać g ran a t zaczep­
ny! — rozkaz pow ędrow ał 
na koniec szeregu.

Socja lis ta  w yszarpną ł łyż­
kę, liczył w  pam ięci: osiem ­
naście, dziew iętnaście, d w a­
dzieścia 1 c isnął żelazne

ja jo  w  s tronę  m ostu. G ran a t 
uderzy ł w  plecy żandarm a, 
potoczył się po m oście jak  
b ila rdow a ku la  i w padł do 
rzeki. Zdziw iony żandarm  
w sta ł, p róbow ał rozetrzeć 
sobie plecy, w reszcie kopnął 
sąsiada  w  pośladek.

— Pom yłka, to by ł g ra ­
n a t ćw iczebny!

S trze lan in a  po d rug ie j 
s tro n ie  m iasta  p rzyb ra ła  na  
sile. Ż andarm i zastygli zno­
w u przy  k a rab in ach  m aszy­
now ych. Socja lis ta  c isnął 
g ran a t rów nocześnie z K o­
siarzem . L edw ie przebrzm iał 
huk  poderw ali się wszyscy. 
T rzech  oszołom ionych żan­
d arm ów  biegało  w  kółko 
po m oście, resz ta  leża ła  bez 
życia. K iedy dostrzegli n a d ­
b iegających  partyzan tów , 
p róbow ali skoczyć do wody. 
K osiarz p rzyk lęknął i puścił 
serię. N ie zdążyli, um arli 
p rzed bezsensow ną kąp ielą .

P lan  akcji n ie  p rzew idy­
w ał w alki na  m oście. S tali 
przez chw ilę  bezradn i, cze­
ka li na  rozkazy Socjalisty , 
a le Socja lis ta  nie w iedział 
co robić dalej. G ienek, syn 
Filozofa p rze ją ł dow ództw o.

— K osiarz, w eź broń, zo­
s taw  nam  ze cztery au to m a­
ty, zajdziesz N iem ców  od 
strony  dom u re jen ta . Zabierz 
M alw ę! R eszta za m ną!

S ocja lis ta  w pad ł pierw szy 
na  rynek , za n im  G ienek i 
reszta . N im  jed n ak  zdołali 
się rozejrzeć dok ładnie , już 
n a  ich głow y posypał się 
tynk. K ilk u n as tu  żandarm ów  
przypadło  do ziem i po d ru ­
giej stron ie  rynku . Szedł 
s tam tąd  gęsty, n iecelny 
ogień.

S ocja lis ta  p rzykucnął z 
G ienkiem  za s ta rą  studnią. 
N iem cy zaczęli w prow adzać 
porządek  do w alki, W oknie

kan ty n y  po jaw ił się k a rab in  
m aszynow y, nerw ow y głos 
dow odzącego p rzypom inał 
szczekanie psa.

— G ran a ten w erfe r! Schnel 
le r  G ran a ten w erfe r!

S ocja lis ta  k rzy k n ą ł:
— W szyscy pod kościół, 

za m urek! G dzie m asz r a ­
k ietn icę?

— Tam !
R ew olw er, k tó ry  m ógł za­

pew nić p lu tonow i łączność z 
resz tą  oddziałów , leżał k il­
kanaście  m etrów  od studni;

— D aw aj au tom atl
S ocjalista  w ychylił się

b łyskaw icznie, puścił k ró tką  
serię  i zn ikną ł za cem bro­
w iną. K a rab in  m aszynow y 
zak rz tu sił się, z okna k an ty ­
ny krzyczał ktoś.

— Stolz, Stolz, kom  m ai 
h ier, K urznagel ist tod!

— U ciekajm y stąd , zaraz 
nas w ym acają  — G ienek 
p róbow ał skoczyć w  s tronę  
kościoła, ale S ocja lis ta  za­
trzym ał go.

— Nie teraz!
P rzed  s tu d n ią  w ybuchł 

g ranat.
— T eraz!
G ienek o ta r ł k rew  z po ­

liczka } skoczył. S ocjalista  
w idział, jak  go ścigają  po­
ciski. R yły ścianę  dom u, 
p u n k t po punkcie  coraz b li­
żej pleców  G ienka. K oniec 
z nim  — pom yślał S ocja­
lista. G ienek pad ł tuż przed 
m urem . K arab in  m aszynow y 
um ilkł. G ienek podniósł się 
i w pad ł przez fu rtk ę  na p la ­
cyk kościelny.



NOTA 
TRAGICZNA

W ciągu ostatnich mlesię- |  
fcy zanotowano k ilka groź- j 
nych w ypadków zatrać »pi. ■ 
ry tm em  m etylowym. W m a r - [ 
cu 1963 r. w  Spółdzielni P ra - | 
t y  Chemików „Xenon” uległo [ 
zatruciu czterech pracow ni- I 
ków  tych zakładów. Pracow - 
jiicy d  pili sp iry tus m etylo- |  
w y na terenie zakładu pra- [ 
cy; w  kw ietniu br. ulćgła f 
zatruciu kolejna czw órka j: 
pracow ników  — tym razem | 
n a  terenie Politechniki Łódz- z 
k lej. F inał te j libacji okazał 
się tragiczny: 2 osoby zmarły 
w  szpitalu; w maju br, zno- li 
w u Spółdzielnia Chemiczna t  
„Xenon" — na skutek zatru- ? 
d a  spirytusem  metylowym 
umiera, pracownik te j spół- l; 
dzielni.

Co pewien czas prasa do- Ę 
nosi o tragicznych wypad- ‘i  
kach zgonów lub u tra ty  i 
wzroku na  skutek lekkom yil- n 
nego raczenia się spirytusem  K 
— metanolem. Co pewien 
n a s  Komenda Milicji Oby- 1 
w atelskiej ogłasza komun!- 5 
katy  o groźnych wypadkach a 
zatruć spirytusem  metylo- 
wym, zwraca się z apelem do i| 
zakładów pracy i instytucji U 
o zaostrzenie nadzoru i kon- 9 
troli nad magazynami, prze- 
strzegą lekkomyślnych. Wy- 
daje się, ie  TYCH SYGNA- |  
ŁÓW NIE NALEŻY LEKCE- jf 
WAŻYĆ.

>• " m

SPROSTOWANIE
SPROSTOWANIA

W num erze 21 „Odgłosów” , 9 
w  moim sprostowaniu znie- (a 
kształcono nazwisko H enry- I  
k a  Voglera, k ry tyka , które* i 
go cenię.

Z szacunkiem
JERZY WALESCZYK

S Y L W E T K I  /%K T O R O W  Ł Ó D Z K I C H

I u nas sq racjonaliści
„Właściwa działalność naszego koła zaczęła się w listopa­

dzie ubiegłego roku. Zgodnie z programem, działalność Koła 
Racjonalistów zmierza w k ierunku rozbudzenia wśród mło­
dzieży naszej szkoły dekawości świata, nążymy do tego, aby 
problemy, jakie porusza. ,j  na posiedzeniach naszego koła 
zainteresowały jak  największą ilość naszych kolegów. Chcemy 
przyczynić się do tego, aby każdy z nas potrafił ustosunko­
wać się do danego problemu, aby p itra f i ł znaleźć praw dę”...

— Tak pisali w swoim sprawozdaniu członkowie Kola Mło­
dych Racjonalistów, założonego przy Liceum Ogólnokształcą­
cym im. J. Kasprowicza w Kutnie. Koła Młodych Racjona­
listów powstały z inicjatyw y KW ZMS w Lodzi jako pierwszo 
w kraju . W spółpracując ściśle z Oddziałami SAiW, Kola 
Racjonalistów, których członkami jest młodzież szkolna, sta­
ra ją  się pogłębiać 'proces laicyzacji w środowisku młodzieżo­
wym. I tak, na przykłęd, Koło Racjonalistów z K utna opra­
cowało przy udziale szerokiego audytorium  młodzieżowego 
tem aty, świadczące o ciekawości poznania świata. Oto nie­
które z tych tematów: „Co to jest racjonalizm ?”, „Człowiek 
a religia”, „Państwo a kościół”. W Liceum Ogólnokształcą­
cym w K utnie wielką pomocą otacza młodych racjonalistów 
dyrektor szkoły, p. M ierzwiński, który dostarcza im m ate­
riałów do dyskusji, udostępnił aparat filmowy, filmy, poma­
ga też w przygotowaniu trudniejszych zagadnień.

Na terenie naszego województwa ^istnieje 35 kół Młodych 
Racjonalistów. Nie wszędzie praca jest łatw a. W Nowym 
Mieście kiedy wieść o „bezbożnikach" dotarła do kół klery- 
kalnych, grom y oburzenia posypały się na młodzież szkolną. 
Zakony — a tych nie brakuje w Nowym Mieście (podobnie 
jak knajp) wystosowały do rodziców listy ostrzegawcze. Wy­
kupyw ane były — i są perm anentnie świeckie wydawnictwa 
podobną blokadą otoczono także miejscową bibliotekę, 
a wszystko po to, aby młodzież nie mogła dostać potrzebnej 
lek tury  laickiej. Skutek, jak można rię domyślić wręcz 
przeciwny. Na zebrania kół Młodych Racjonalistów, na ich 
odczyty, prelekcje, dyskusje przychodzą nie tylko sami człon­
kowie; przychodzi tłum nie młodzież szv olna. Koła Młodych' 
Racjonalistów cieszy się coraz większym zainteresowa­
niem środowiska i... niechęcią. Tej się uniknąć jeszcze, nie­
stety, nie uda.

M M M i
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LEO BELMONT

Bi-Ba-Bo
„Zlom miastem*' narw al 

Bartkiewicz Łódź. Mial on 
po tem u aż nazbyt wiele po­
wodów. W tem mieście py­
cha złotego cielca śm ieje aię 
najbezczelniej w rozwarte 
krw aw a rozpaczą oczy nędzy. 
M iasto kominów fabrycznych 
1 wirów pieniężnych nie ma 
czasu na sentymentalizm. 
Lódź jest sercem przemyslo- 
wem Królestwa, a  przemysł 
kapitalistyczny nie ma serca. 
On sie nie może bawić w ta­
k ie  głupstwa, jak... serce. Ono 
nie notuje sie na fieldzie, nie 
m a konta w księgach handlo- 
wycł*.

L ódi niew ątpliw ie pracuje 
*— i  n ie tylko ta  biedna, wy­
zyskiwana, podcinana biczem 
widma głodowego. Pracuje 
także i  ta, k tóra wytęża siły 
w  pogoni za złotem, podcina­
na  gorączką interesów. Jest 
to  fatalne prawo: K to tu 
ustaije w  gonitwie, pozostaje 
w  tyle. Przychodzą irani. tło­
czą go, rzucają na ziemie i 
depczą. Stąd Łódź, zajęta two 
rżeniem przemysłu, podnosze­
niem Jjandlu. gromadzeniem 
mervus rerum  — pieniądza — 
mię ma także czasu na odda­
w anie sie bezinteresowne) pra 
cy umysłowej, na rozpatrze­
n ie  ognisk idei. Zrzeszona na  
«ic*dizie w  drapieżnych uści­
skach konkurencji. Łódź roz­
sypuje się w  domach, pryw at 
rydh  dla odpoczynku po wy­

czerpujące! nerwy robode. 
W ydaje mi się. że w Łodzi 
kwitnąć musi żyde  rodzinne 
— rzecz piękna, która’ ~racrik 
mieć jednak stronę odwrot­
ną: ciasnotę dusz. napaw ają­
cych eię swoim zbytkiem. 
Zdaje mi się, że łodzianin 
na  ulice wychodzi tylko z ko­
nieczności interesu — stąd 
nie widać tu  niemal nic mi­
łego dla oka: kolosalna sza­
rzyzna. nie posiadająca wdzię­
ku, obca ideałom estetyki.

Kabaret! — czy wypada
mówić o kabarecie? Tak jest! j: 
o kabarecie, który nie hol- 
du je  drażniące) zmysły por- |  
mografii, który służy poczd- |  
wemu humorowi, chwilami — R 
cięte) eatvrze, bacznej na bo- ■(< 
łączki miejscowe, który dba 
o kult pięknego i dowcipnego 
rymu. który ukazuje iskry |  
prawdziwych talentów aktor- S 
sklch — o takim kabarecie rj 
mówić można i wypada. Nie p 
jesteśmy przecie słoniami po- p 
wagi, mamy prawo do godzi- p 
wej, lekkiej rozrywki.

Mała sztuka ueberbrettlów 
niemieckich i wolnych soe- |  
nek paryskich wywalczyła so­
bie prawo obywatelstwa na 
Zachodzie. Miło jest widzieć |'j 
u nas teatrzyk w  tymże ro- ' 
dzaju. który stoi na poziomie s 
europelsklm. Takim jest BI- $ 
Ba-Bo.

Mala sztuka.„ Tak! te  ty l- * 
ko ułamki wielkiego zwler- 'ą 
oiadla sztuki. Lecz przypom- 
nijmy, jak pieknie mówi Ba­
ron w „Chllde-H.vrold2ie" o  
drobnych ziomkach rozpryś- S| 
niętego zwierciadła: w każ- \ 
dym z nich wielkie słońce 
twarz swą odbi ja —> i mnożą 
one blaski słońca...

Z  tego względu należy się 
damk tym artystom, którzy w 
miniaturowych ramach minia­
turowe) sztuki zwieroiedlą 
blaski satyry, humoru, melo- 
dyine! piosenki, w  ogólo w* 
talem tu.

A byli to .Tanina Borowska, 
Seweryn Michałowski. Ka­
rol Hanusz, Józef Urstein, 
L. Lawiński _  j inni.

Krystyna  
FELDMA

Panie
R edak torze!

KRYSTYNA F E L D M A N  — córka znanego i cenionego 
aktora Ferdynanda Feldmana. Pracę aktorską rozpoczęła w Tea­
trze Lwowskim a w 1945 r. wraz z całym jego zespołem prze­
nosi się do Katowic. Następne etapy pracy to Zielona Góra, 
Szczecin i od 1950 r. Łódź — Teatr Nowy.

Ważniejsze role to: Maciuś — w „Zaczarowanym Kole“ Ryd-» 
la, Tatiana — w „Mieszczanach" Gorkiego, Szurik — w „Bajce" 
Swietłowa — (rola nagrodzona na festiwalu sztuk rosyjskich 
i radzieckich w 1949 r.), Panna Mania w „Ich czworo", Tykal- 
s^a — w „Panu Damazym“, Przepieczona — w „Miarce za 
miarkę", Pani Pryszcz — w „Operze za 3 grosze".
... Gra również i w filmie. W 1950 r. debiutuje w „Pamiątce 
z Celulozy" w roli dewotki. Ostatnia z ról filmowych to Fa- 
biańczykowa w „Głosie z tamtego świata".

W uznaniu zasług K rystyna Feldman została odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. •

Tekst i zdjęcie: GERARD PUCIATO
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J a k o  c z ło w iek  św ie tn ie  z n a ­
ją c y  m ito lo g ię  1 h is to r ię , wio 
P a n  o czy w iśc ie , i e  k a żd a  e p o ­
k a  m ia ła  sw o je  w ła sn e  sp o so ­
b y  p rze w o że n ia  p o d ró ż n y c h . 
C h aro n , p ro szę  P a n a , b ra l  o b o ­
la  1 z ap e w n ia ł z a  to  p rz e ja zd  
p rze*  S ty k s . W p e w n y ch  o k re ­
s a c h  k o rz y s ta ło  s ię  z  la ta ją ­
c y ch  d y w a n ó w . W p rz y sz ło śc i 
— k a żd y  z n a s  b ęd z ie  m la l w las 
n y  h e lik o p te r . M a rs ja n ie , Jak  
w iad o m o  z o rg a n izo w a li re g u la r ­
n ą  k o m u n ik a c ję  p rz y  p o m o cy  
ta le rzy .

Na>za epoka charo kteryzujo 
się rozwojem kolejnictwa.

T a k  w ięc , m ą d ry  c z ło w iek  w y  
b le ra ją c y  s ię  w  p o d ró ż  n a w ią ­
z u je  z  k o le ją  k o n ta k t ,  p o le g a ­
ją c y  n a  w z a je m n e j um o w ie .

Z godn ie  z  t ą  u m o w ą , p o d ró ż ­
n y  z o b o w iązu je  s ię : p o  p ie rw ­
s ze  — n a b y ' w ła śc iw y  b ile t. P o  
d ru g ie :  w siąść  d o  o d p o w ie d ­
n ieg o  p o c iąg u  1 w y siąść  n a  
w ła śc iw e j s ta c ji.  P o n a d to : n ie  
w y c h y lać  s ię , n ie  sza rp a ć  za 
h a m u le c , n ic  p lu ć , n ie  p rzew o- 
zlu z w ie rzą t, o k a z a ł  w sz y s tk ie  
le g ity m a c je , n ie  w y sk a k iw a ć  w  
b ieg u , n ie  k o rz y s ta ć  z WC p o d ­
cza s  p o s to ju  n a  s ta c ji.

:

„Ż yde Ł ó d z k ie "  

Łódź, 1914 r.

R edala g u je  Z esp ó ł *  W y d aw c a : ^ W y d aw n ic tw o  P ra s o w e  i .P rs -  
Ł ó d zk a  *  A d re s  r e d a k c j i :  Łódź, u l. P io trk o w sk a  98. T e ł. 

344-79 *  W aru n k i p re n u m e ra ty :  m ie s ięc zn ie  zł 4.—, k w a r ta ln ie  
z ł 12.— *  R e d a k c ja  n ie  z am ó w io n y ch  rę k o p isó w  n ie  z w raca  
*  P r e n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  p lacó w k i pocztow e) li­
s to n o sz a  o ra z  PU P1K  u R iic h "  — i  z az n aczen iem  n a  i.O dgłosy  •< 

D ru k !  RSW  „ P r a s a "  — Lódź. 2 w ir ld  17 
Z am . 1792. V I. 63. K-G

A

Życie
zaczyna się
po

„czterdziestce"

A d o  ezego  z o b o w iąz u ją  alę 
koleJ7

W ŁA ŚN IE -  d o  ^zego?
Z a n im  P a n  odp o re łe  n a  to  

p y ta n ie , pozw**.*; so b ie  n rz ed - 
s taw K  P a n u  k r.V k 1 s p is  k ło p o ­
tó w , Jak lo  s p o tk a ły  m n ie  p o d ­
czas  d w ó c h  p o d ró ż y , Jak lo  o d ­
b i ł e m  o s ra tn lo  d o  m ie jsco w o śc i 
K O ŚC IA N  k /P o z n a n ia . >

1. W d n iu  Za m a ja  pociąg  
p o śp iesz ).y  W arszaw a  _  P o zn ań  
o p ó ź n ił s ię  o  g o d z in ę . N a s k u ­
te k  tego  o d je c łu ł  », K u tn a  za ­
m ia s t 7.49 — o  8.30i

1. M im o, ł.o z ap łac iłem  d o ­
d a tk o w ą  k w o tę  za  „ p o śp ie c h "  — 
Jech a łem  d łu ż e j, niż o sob o w y m  
o ra z  n ie  z d ąż y łem  w  P o z n a n iu  
n a  p o c iąg  d o  K o śc im a , W 
e fe k c ie  s tra c i łe m  d z ie ń , pon io ­
s łem  d o d a tk o w o  k o sz ty  (hotel).

3. W K o śc ian ie  sp rz ed a n o  m i 
b ile t I  k la sy  do  P o z n a n ia , m i­
m o że  p o c iąg  te n  w  o g ó le  n ie  
p o s iad a  1 k la sy .

4. In fo rm a to r  w  P o z n a n iu  
u d z ie lił m l z g ri-n tu  fa łszy w e j 
In fo rm a c ji, p rz ez  co  w  o s tro w lu  
c zek a łem  2,5 g o d z in y  n a  p o łą ­
c ze n ie  z  Ł odzią ,

Pisaliśmy w  poprzednim 
numerze naszego „Cyklu", 
że podnosi sie nam kultura 
pijacka. To prawda, ale za­
pomnieliśmy dodać ile właś­
ciwie wypija przeciętny trą- 
bopolak w skali rocznej. Du­
żo wypija, coraz więcej. W 
roku 1938 na jednego pol­
skiego dobropijca wypadło 
tylko 1,5 litra czystego, stu­
procentowego alkoholu rocz­
nie. Mało. wiadomo, ciężkie 
czasy, obszarnicy 1 kapita­
liści nie pozwalali zarobić. 
W roku 1950 notujemy wiel­
ki skok — 2.2 litra na jed­
nego-ochlapusa, w roku 1960 
już — 3,8 litra, co pozwoliło 
nam uplasować się w czo­
łówce światowej.

Rzecz prosta rosną także i 
nasze wydatki na alkohol. 
Zastaw się, a postaw się — 
jest to jedno z nielicznych 
haseł, które udaje nam się

*. W d n iu  Tl m a ja  n a  s ta c ji  
w  K o śc ian ie  p o w ied zian o  m l, 
lż p o c iąg  d o  P o z n a n ia  p rz y j­
d z ie  o  14.10 c o  p o zw ala  zd ą - 
łyrf n a  m ięd z y n aro d o w y  d o  
K u tn a  o  14.34. W rze cz y w is to ś ­
ci pociąg  * K ośc ian  p rz y c h o ­
dzi d o  P o z n a n ia  o  14 28 a  w 
o g ó le  sp ó ź n ił s ię  1 d o je c h a ł n a  
14.41.

6. In fo m  .to r  w  K u tn ie  z ap o ­
w ied z ia ł k ilk u n a s tu  p o d ró żn y m , 
że  p o łączen ie  s  Ł odzią  będzie  
o 18.36. W rze cz y w is to śc i ten  
pociąit k u r s u je  ty lk o  w n ie ­
dz ie le ,

7. Na b ilec ie  z  f o d / ł  d(. Ko* 
śC a n n  llośf1 k ilo m e tró w  d z ie ­
ląca  te  dw ie  m ie jsco w o śc i w y­
nosi 290 k m . Z K o śc ian a  n a to ­
m ia s t do  Ł odzi — 291 k m . 
R ó żn ica : 4,40 zł.

O tóż w e w szy s tk ic h  ta k ic h  
«Pr  w ach  p o d ró ż n y  Jes t w ła ś ­
ciw ie  Z r  PE Ł N IE  B E Z B ItO iJN Y . 
In fo rm a to r  udzieli z łe j In fo r­
m a c ji,  k tó ra  n a r a la  n a s  na 
k ło p o ty  1 s t r a ty  1 — tru d n o . 
Pocląe: p o sp ieszn y  p rzy ch o d zi z 
g odz in n y m  o p ó ź n ie n iem ?  — 
tru d n o . P o d o b n o  „p a ro w ó z  
m ia ł n le d o ta r ty  s i ln ik " .  Co to

sprawnie realizować. W roku 
1961 wydaliśmy na alkohol 
— 22,6 miliona złotych, w 
roku 1962 — 23,9 miliona 
złotych.

I znowu wypada powie­
dzieć, że stajemy się bardziej 
kulturalni, szlachetnieją nam 
podniebienia, ponieważ naj­
większy wzrost spożycia no­
tujemy w  rajskiej dziedzinie 
wódek gatunkowych. W dzie­
dzinie pijaństwa ogólnokra­
jowego, stwierdzamy to z 
przyjemnością, nie lubimy 
półśrodków. Jak pić. to tę­
gą wódę. Dlatego właśnie 
spada nam spożycie piwa i 
wina. rośnie krzywa trąbie­
nia spirytusu. Pijemy więc 
pod hasłem — precz z si- 
kaczami, życie zaczyna się 
po „czterdziestce'1, to zna­
czy, że kto pije alkohol ni­
skoprocentowy nie jest go­
dzien nazwy prawdziwego 
polskiego zakraplacza.

z n a c z y ł  Jeże li J u l  w Warsza­
w ie by ło  w iadom o , ie  s iln ik  
Jes t n le d o ta rty  1 te  będ zie  
o p ó źn ie n ie , to  d laczeg o  sp rz e ­
d a w an o  b ile ty  na p o s n l^ sz n y t 
I ta k  d a le j ,  1 ta k  d a le j. Po­
d ró ż n y . k u p u ją c  b ile t .p o d p isu ­
je "  n ie ja k o  * P K P  u m ow ę. Po­
d ró ż n y  w y w ią zu je  s ię  * o le j —* 
■ ko le) n ie . K ole) nie b ie rz e  
ż ad n e j o d p o w ied zia ln o ść ) a n i za 
te rm in o w e  p rz y b y c ie  poclairu  
an i za  w y n ik a ją c e  s te g o  stra­
ty.

D laczego  — P a n ie  R ed a k to rze ?  
J a k o  człow iek  b ieg ły  w m ito ­
logii l h is to r ii ,  z p e w n o śc ią  
p o tra f i m l P an  to  w y ja śn ić .

Z  p o w a la n ie m
PODRÓŻNY

P .S . U s t  ten  n a p isa łe m  d o  
P a n a  po  p rz e c z y ta n iu  na  s ta c ji 
w K u tn ie  g aze tk i śc ien n e ) w y­
d a n e j na  cześć  I M aja . Z obo­
w iązy w an o  s ię  ta m  — m iędzy  
In n y m i — w y cero w ać  f ira n k i 1 
w y re m o n to w a ć  p o m ieszczen ia  
d la  p sów . o ra z  d o  u p rz e jm o śc i, 
p u n k tu a ln o ś c i I d o  p o d a w an ia  
w ła śc iw y ch  in fo rm a c ji  ta ry fo ­
w ych ,

Przyólowia
o  jaijańółwia

Krwiożerczemu zwierzęciu i 
pijakowi — nie wierz,

(bengalskie)

N iechaj pijany sam upada,


